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TYGODNIK POPULARNY, POŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM. 
PRENUMERATA "WSZECHŚWIATA" 

W Warszawie: rocznie rs. 6 
kwartalnie " l kop. 50 

Z przesyłką pocztową : rocznie " 7 ,, 20 
kwartalnie. .11 l " 80. 

A(tres Re<lakcyi : 

LISTY Z PODROZY 
przez 

Jcizefa Siemiradzkiego. 

L 

Ma1·tynilca, 9 Lipca 1882. 

19-go Czerwon. zmna mjjo.my Desideradę 
i posuwamy się wzdłn~ brzegów: Gwadelupy; 
przed . portom Pointe a Pitre po.limy naprzód 
z .dział, następnie po.rowiec nnsz zaczyna. ry
ozyć rozpaczliwie; wzywają,c pomocy pilota. 
Po kwadransie mała łódeczka przywiozht 
nam sternika, pod ktł>rego opieką pomyślnie 

przebyliśmy ~ieliznę i wpłynęli do j ednój 
z najpiękniejszych, a jak fttmn. gł.osi po Hn
wannie najpiękniejszej na kuli ziem~kiej zlt· 

toki; od strony morzn zamykn ją parę prże
ślio znych Żielonych wysepek, pokrytych ga
jem palmowym - po lewój strouie widnieją 
ginące we mgle szczyty G\vndclnpy, wciąż 
jeszcze dymi.ąc·e i wyrzttcające. od ozasn do 
czasu kolumny popioln; z di·ugiQj wysoki 
brzeg· skfi.listy, pokl·yty ·lasem, ponad k-tóry 
się w.zno3zą majoatatyczne korony po.lmy· ~o· 
kosowój, w głębi mało miasteczko; ro~L·zticoD.e 
11a skałach, ·ginie wśród morza podzwrotnikó·
wćj żielonośo.i. Zaledwie· zarzttcono kotwle:ę, 

Komitet Redakcyjny stanowhł: P. P. Dr. 'l'. Chałubióski. 
J. Aleksa.n~rowicz b. dziekan Uniw., mag. K. Deike, Dl'. 
L. DudreWicz, mag. S. Kramsztyk, mag. A. Slósarski. 

prof. J. Trajdosiewicz i prof. A. Wrześniowski. 
Pronumerować można w Redakc:.yl Wszealiświata i 've 

wszystkich l!!jięgurnin.eh w kraju i zagraniclJ:; 

otoczyła . na.s zgrajo. murzynów, ofiarując na 
sprzeda~ banany, ananasy i inne owoce kra
jowe, lub też zapraszając pasażerów do łodzi; 
przybywa nam · t1·ochę puaażerów- czo.l'Dych 
d~entlemanów w tużurkach i białych pantalo
nach i takichże dam w krzycząco jaskrawych 
kostiumach. Wśród calój mo.sy daremnie szu
kam owych piękności o nhebanowój" cerze, 
które wszyscy podró~nicy widzieć żwylili; 
być może, iż w środkowej Afryce istnieje ple
mię o absolutnie czarnój skórze, mo~e te~ ja 
cierpię na sv.ozególniejszego rodzaju dalto
nizm, że mi się wszyscy murzyni i to nietyl
ko amerykańscy, ale i świe2o z Afryki ·przy
byli, barwy ciemniój lub jaśniej cżekoladowej 
wydają, co prędzej orzech ni~ heban przypo
mina, je~eli już koniecznie ludzi o małpiem 
obliczu do drzewa porównywać zechcemy. 

O południu odpływamy do Basse Terre; 
powietl'ze nad~wycznj przQzroczyste, tnk, i~ 
cały widnokręg widać jak na dłoni, tylko tra
chitowe. stożki wulkanów: (Souffriero i Made
laino) Ó(l.st.óp .do szczytu woiąż.osłonięte gęstfll 
mgłą, dożwalająceznledwieioh znrysy odróżnić. 
Zjawisko .to bardzo ciekawe i wielką odg.ry
wu.j ąco 1·olę' w gospoda1•atwie kreoló.w, polega 
na własności ciał gąbcznstych, jak trachit 
i.pumeks, z łaiiwóścią przeptlBzczających wo
dę - przyciągania znacznej masy wody przy
noszónój :!?rzez· pnaaaty, n to w ten sposób, iż 
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386 WSZECHŚWIAT. 1fe 25. 

tem.peraturn. ich, wskutek uienstn.nncgo pnro
WruliO. znacznie jest niższą od tempcrn.~UI'Y 
passatów, które będ:t,c nn.sycono :pri.rą wodn.tt:, 
tmHwszy na ciało zimne, ozQść wilgoci slrrn.
plają; m~iębienie to jest tom znaczniejsze, im 
silńiój sl01ice parzy, a jest tak znn.c:.~no, ?.e już 
nn. wysokości 300 metrów ~ndne ze zbó;>. cmo: 
pejskich nic dochod:.~i, n. na szczytn.ch, wznie
sionych na 1300-1400 metrów rmuujo at:tlo 
teroperatura bliska O. Otac:r.ającc doliny otrzy
mujtli zatem kolosalną- Hośó wody bądź w po
staci deszczów ulewnych, które pnun:ją tn co
dziennie, bąd~ w postnoi lic:.mych strumieni, 
spn.daj~cych ze szczytów, wiecznie llodsycn.
ny~h przy nn.jpogoclniojszom uliwet niebie 
przez parę pnssn.tów. P rzeciwnie, czQści wysp. 
.złożone z o z'bitych, nieprzopnszcr.nj ących wody 
skał bazaltowych, rozpo.lono od 40 do 56 ° nic
tylko niedozwalają skraplaó się parr.c win.
tró'v morskich, ogt•zn.nych r.:tlodwic nn. 23°, 
lecz przeciwnie, O!:lllszaj!l się sn.me. Stątl na 
'przcstrr.eni kilkll mil k wn.tlrn to w yt:h naj I'O:t.

ma.itsze mamy klimn.ty: w j ctlnom micjl'i<nt 
nadmiar wody. o milQ dalt'lj bmk jt\i .v.upr.lny
lrlimnt Sn.ho.ry. rodczas gdy w tlżtl?.y;o;tyt:h 
okolicach głównym prztmly:)lom krnjowym 
jest trzcinn. cnkrown. - w suchych, tn.m gll:r.io 
umiejętna. uprn.wa potmfila. ochronić wargtwt~ 
ziemi rou?:ttjnej przetl splnlmniem jt\i p1·zc:.~ 
rzadkie, lecz znto undr.wyt:zaj nlowno tlcsr.u:~e , 

sn.dzQr z powodzeniem lmwę i 1\!tkn.o, wsb.wiu
ne w l~m·opio. 

vV Ba.sso 'fcrro stn.oyjtt króttm ł.ii ojsco
wość prześliczufl., min.staczko i forteon 1\:t tlo 
zielonej, ~miojącój się góry, któró.] dymiący 
s~~:ozyt w oblokn.oh giuic; zo f:?iCr.ytn spath~ 
szumiąca kn,skn.do., dzieląmt się nu t l Wit l'n.
mionn., obejmujące miasto ze stron obu 

"\V nocy mijamy Dominik~, wysopl•ę otltln.- · 
nfl: przez rząd fJ·n.ncuslw-hiszrmtlsld ostn.t.uim 
potomkom potężnych niegdyś whtdcó w tych 
okolic, lmraibów; lncl teu przy hyły ~ iltl.d brze
gów Orenoko, nicgdyś wojowuiczy- dziś 

spokojny, cichy, poetyc:my i leniwy odrr.ncn. 
stiLUOWCZO europejskie Wpływy i wymierapo
'Wóli, trndniąc się wyrobem drobnych ozdób, 
narzędzi i naozyil. z tykwy lub gliny, któro 
sprzedają raz do roku w stolicy wysepki. 

siadam. w Fort de lh·ance. Fort, koszrwy, ła
dny kościalok i ldlkndzieęitl!t domków niskich, 
drewnirmych, pr.zypn.rtych do skały - oto 
ohmz miasta jednego z )ln.j większych nn. tej 
gęsto zalnd~ionój wyspie. nuży plac kwadra
towy, otoczony aleją mangowców (Mangif'ern. 
iudicn), sluż y zarazem za l)ark i za· plnc broni; 
w środku, w cieniu kokosów wznosi się ładny 
po~ąg cesru·zowój Józeflny z bia-łego marmu
ru z het:bn.mi ceaarskiemi i plaskorzer.bą na 
at,ronie ft·ontowój, przeclstn.wiającą kopiją zn:t
nogo ohrazu, je~eli mię pamięć nic myli , Da
vida, wyobrn.żajQrcego koromteyją Napoleomt 
I-go. Cosarzown. J ózeJinn, r.a.t·ówno jnk i m:t~ 
t.l;:a, N:tpolconn. TII-g·o, H artcnsyja Bci\Uh:n
uo.i:3 Sfl: rodom z MartynHd; w mnłym cl worku 
n Trois Ilotd" oprócr. ustnój tra.dyoyi: żttduych 
po nich nio zna.lu.r.lom pamiątek. 

rrcgoż dnifL jeszer-e lllillntkim ynchtcm pa
rowym ndnłom ~;ic~ w głąb wyspy. Ptzeby
wsr.y zn.tokc~ morsltą, wplynf.)li~my w gąszcz 
r.arośli numglowych (Rldzopbot·n. mn.nglo ); m1 

tmtwo i lewo ciągną sic sr.n.ra.wo-r.ieloue luza
h i, wspttl'~e 1111. kon:cniach powictrr.nycl1, wpo
~rótlnich gclr.ieniegthic wielkie drr.ewo m:m
glowo pochylono u:ul wodą zwie:izn. mttl na~ 
szcmi głowami swojo tll11gie kot·zeuio powil'
t.rzno; cr.ascm r.iclono p·nsor~yt.y o czerwoncm 
hnjaom kwiocjn okrywają kępami pim't i lw
nnry tego drzewn.. Czerwone kmby nsts~wiono 
w sr.orcgi wr.dłnż brzegów lmnnln zmykają 
boldcm n:t ·nn.sz widok, chroniąc się do nory, 
nickiedy mnła cz:tpln, llCiokrt. spłoszona. przetl 
lULmi - zrC:Jsztf!J oisr.a glnohn,, przerywo.mt tyl
ko sapn.niom stn.t.ku. P owoli grunt tSię podnosi, 
m1mg·towe znrośln. przerzedzają się cm·az bn.r
dziój , wi.elk.io dt·zewtt traCfl: swoje kot·:.~enitl 
powietrzne, zhytcczue tern.z, kiedy mają pe
wny grnnt pt>tl sobą. Zcln.la uka.zujll! się gót·y, 
pokryte ·pl:mt::LCyjn.mi b'.r.ciny onkrowćj. Po 
dwugodzinuój jcli.uzic :->ta.jomy w Petit Bourg, 
mn.jętaości mogo gospodn.r:r.11. 

N azn.j ntrz dosi:ltllszy dzielnych kncyków 
krnjow~'cl.t rozpoczynamy nasze po.regryna
cyje po polttch trzciny cnkrowój, mtprzem.iau 
doznając przyj emnosci n lewy i up aJ n uimmo
śuego, otl którego ani lmpelns11o turi pn.rusole 
ochronić nie Sfł w stanie. 

Poznn.wszy w <hodzo jednego z w~ększych 
plantatorów Martyniki: p. H~yot, . skorzysta
lem. z uprzejmego zaproszenia. tegoż tll~t zwie
dzenia wyeipy. i zaprolongowawszy bilet, wy-. . 

Po tygodniu tej forsownej jazdy, nietęgi lm
wa.lorzysta, gotów ju~ b-ylem dnć za wy:grnnę, 
lecz gospodarz .mój wytchnąć mi ·nie duł aui 
dniajednegoi t·ak pl;zekonJWaj!lcó mi dowo~ził, 
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:N'll 25. WSZECHŚWtAt'. 387 
że pobyt w domu nabawi. mię Młtój febry, ot! 
której tylko górskie powietrze ochronić mo~o, 
~e chcąc uiechc~c, pomimo zmęczenia, dosh\
dłcm zuown stępaka i rus111yłem. w góry, nn
wiasern mówiąc, prześliczne. Gdyby nic upał, 
dochodzący nieldedy lSG stopni 0., nigdy zaś 
ni~szy od 30 i nie mustyki, z kształtu i wiel
kości do naszych komaró\V podobne, lecz pstre 
i btndziej zjadliwe, spacery te bardzo byłyby 
przyjemne. Proszę bo sobie wyhrazió np. dro
gę wijącą się wśród prostopadłych ścian ba
zaltowych, wysokich na 300-40"0 mett·ów, 
porosłych lasem kaktusów, agawy, palm, sple
cionyelt girlandamilijan o prześliozuem olbrzy
miem kwieciu; pośrótl teJ roślinności ty
siące łn.iłnych, szmaragdowo-zielonych jasz
czurek, wyglądających z lm~dej szczeliny, 
l!: pod ka~dego kamienia; w!Śi'<)d kwia.tów bły
szczące kolibry i barwiste motyle, w zuroślttch 
nickiedy mignie zielony legw:m lub strnszli
wy sercogłów (Trigonocephalns). 

Z wąwozów tych wyje~J~1tn1y nn. obszerne 
doliny połndnin., nicgdyś .ziemi obiecttnej pier
wotnych kolonistów, lttÓl'n. p1·zeu lu.ty 50-in 
jes~cze rlo · na:j~yżni.ojszych okolic wyspy zali
czyć się m.ogł~. D~isi~1j wskutek .nieumiej~t
neJ nph.twy jest On!). pnst.yni ą. . Bazaltowe 
skały, pozbawione wn.t·stwy humn:m, kaktu
sy i agawy tylko wyeywić mogą, w dolinach 
t1·ochę nędznej, Młtój, chorohliwćj trzciny, od 
st1·ony morza 1111 spiekłych stokn.ch trochę 

kawy ·i kakao -oto cn.ln, produkcyjn. tego 
Ełtlor·u.do; co krok widnie;ią ruiny W$ptmin
łych niegdyś pn,ln.ców, cnkrowni, młynów, 
dziś rozpndaj,ących się ·w grur.y. Na noo st.:~
jcmy w Bom·g du Marin, Mltąc.l, prr.enocown.
wszy. w ober~y, m1zn.jutrr. nn. świer.ych ko
niach puściliśmy siQ nn, polndnie. Sl011co ~tL· 
ledwo się pod nosiło, cza.s przcAliczny, 1c1tld 
orzeiwinją.oy wietrzyk dobrze wró~y o losach 
wycieczld. Powoli k1'1tj staje się coraz bn.rdzi~j 
pnstym; spalone· równiny wttpienne ciągną 
się pod nami, zdaln. ciemnieje czamn slcahl. 
Oreve-Ooeur - od cza.sn do czasu Mlta. lm
lu~a błotnista, jedyny rezerwon.r wody okoli
cznych mieszkańców. Drogn. .z pocz~tkn do
bra, gubi się w zaroślach, wreszcie wszelki 
.śln.d ście~ki ginie; mamy przed sob~ niskie, 
,gęste d~uuglo Młtej, kolącćj akacyi, przykry
Łój gęstą siecią ciE\nldej lecz bardzo mocnój 
lij~my rd2awego koloru; kolce szarpi~ n~ci. 
odzienie i ciało, lijany plącz14: nogi koniom, 

ani sposobu poauwaó się doJej. Słońce piecze 
niemiłosiernie, w naturze cisza. i spokój; tu?. 
koło nas szara. kukułka o Młtym brzuchu 
(Ooccyzus) przypn.truje się oielcn.wie intruzom, 
co ciszę tyoh samotni zaklóció śmieli; pn.r~ 
synognrlio grucha spokojnie, niezwmoająo 
na. nas :~:adnej nwagi; w gąszczu akacyj , Hjn.u 
i kaktusów migaj!\ kolibry i drozdy. Gąszcr. 
staje się wreszcie nieprzebytym murem, konie 
stanowczo odmawinJą posłnszetistwn.. Zsin.dł
szy z koni, dobywamy szabel i rozpoczynamy 
wojnę z 1\ianami i akacyją; po pólgodzinn~j 
pracy odrapani, z pokrwawioneroi ręk11nu wy
dostajemy się wreszcie na pin.szct-.ystą równi
nę, gdzie z wyjątkiem sterczących gdzienic
gilzie jak świeczniki kaktusów, uicju~ niema. 
Dosiadamy więc znowu nns}',ych . pegazów 
i zdą~amy lm pustyni Sltamienialości · (Sn.vtul
ne des petriticn.tions); zdaln. już dochodzi m~a 
gluoby łoskot bnhvanów, rozbijających si~ 
o strome n.rwi~ka nadbrze~ne; pole usiane do
słownie mnóstwem pui slmmicniu.lych, oclhL
mów czerwonego jaspisu, ngntów, chn.lcedo
nów; miryjn.dy wodnego pta.stwa zrywo.
ją się z po1>1iskiej skały i z krzykiem krą
~fls wokoło, wreszcie nąpoltojone w racnjq, 
nu. alwl(,'. Z jeunćj strony pustynia, z drugi~j 
ciemno l:i~mrowy oceo.n. Napatt·zywszy się <lo 
woli, inną drog~ wracamy do Maria; po d•·o
dzc cłwę zwiedzić wapienne groty, lecz go, 
rąco tnmująco oddech (56 storn1i O. ber. win.
tl'll): wypędziło nas pręclko z Wll!Wozu, dozwo
Hw~r.y tylko okiem rzucić na wejście tlo 
.]i~kiJ\, w których mmzyu tylko wytrz)·mn.ll 
mo~e. 

P(Jlnocn\l. część wyspy, zlo~omt z dwu 
olbrr.ymich gór trnchit.owycl!, przedstawia sifJ 
oczom podt·ó~nilm do.leko ponętniój, ni~ spu
stoszone południe; n stóp góry .Jiczne kwitną
ce osady, prr.cc:i,ęte tysi~cem czystych jak hm 
strumieni, spadających w hnslmdach r. niedo
stępnych szczytow; roślinność bujniejszn., so
ozystsza, kwinty piękniej~zc; ngawy i kaktusy 
nilmą1 a miejsce. ich zn.stępu.ifl: gęste zm·oala 
bn.rulmso.we; mt wyso.kości 300 met.l·ów ~ycic 
priybicra. zupełnie odmienny charnktel': pa
lące slo1)ce z góry, lodowntt\1 wiecznie wHgo
tnu. v.icroia potl stopami, są to warnnki, w któ
rych Mden owoc nie dojrzewa, lecż ~t:t to 
wszyst.kic rośliny wielkolistne, ~yjące sloil
com, tlochodzt~ nn.dzwyozn.jnych rozmiarów i 
graniczny pas tych regijonów, w których 
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gdzieniegdzie jes:~cze plantntor usiłuje wal
czyć z nn.tur!],, przedstawia. się oczom nns~ym 
jn.ko szereg wąwozów, pokrytych nieprzeby
tym lasem kwitnących, olbrzymich magnolij, 
drzewi~stych '{l!\proci i lijan wielkolistnych, 
poJszytych g~atą trawą, wśród którćj z rn.do
śCif!, znajduJę doskonale poziomki i maliny, 
przypomiun.j(\;ce mi l:lsy ojczyste; wyżój mn.
gnol~j niemo., so.me pnprocie, palmy lmrłownte 
i ostre, lrrn.jące tr:1wy, ozdobione· szkarłn.tn~ 
kit.1 kwiatów. Stolica. północy i wyspy calćj 
zn,rn.zem, St. J?ierre, środek calego rnchn ha.n
dlo\Yego kreolów, obracających milijonumi, 
po8iadn. cn.cko, którego mu cały śwint poza
zdt•ościć może: .je8t niem ogród botaniczny 
w prześlicznym wąwozie pod sn.mcm ~it~>Stem 
polożouy. ~tLdne pióro nie jest w Atanic oddać 
tego bogactwa roślinności, jakie w tój obie
canej ziemi oko podró:llnika pieści. vViellm 
grota w pn.ryskim Jardin d' Aolimntn.tion j os t 
tylko slo.bfli imitncyjfll jozio1·a w tym J?!trku, 
otoczonego n.loją niebotycznych palm i pod::~y
cn.nego ka.skadą, spndu.jf11Cfli z wysokości 200-tu 
metrów. 

Okolice St. Pierre Bfll klasycznfli ziemillJ 
manijoku, stauowin.cego główne po~ywienie 
ludności kolorowćj. Korzeń tój rośliny ksztt.Ll
ttl podługowtttogo kartofla daje pożywną 
mąkę, lecz wyroaga wielkiego zachodu, św1e
?,y bowiem. za.wiem obficie kwas pruski; oto 
jnk się w Ma.l'tynicc ta. fubryka.eyjn. odbywa: 
tuzin tQgich murzynów, pochylonych nad bn.
liją, rozciera na miedzianych tarkach oskro
buno z łupjny korzenie; a~eby się robotnicy 
nie undzili, trzech innych mnrzynów wali 
z całej siły dt·q,żlmmi w wielki pień bambuso
wy, śpiewnjl\C picśni mtm~yńakie, czwarty zo.ś 
wybija takt na wielkim bębnie, zrobiOI·lJm 
z beczułki, pokrytej oślfli skórf\;; pl'zy tej ogłn
szającój "muzyco"robotn.idzioraż.uo. Nasho
bane stosy manijoku id~ potem do kotłów, 
gdzie je na wolnym ogniu · . sn:;z~. pt~r.yczem 
kwas pl'ul:łki ai~ ulatnia,, a mąka. jest ju:ll go
tową do u'),ytkn. 

1\I:~rtyuika. ma obszaru 100,000 hektttrów 
czyli · około 20 mil kwndrato,vych; ludność 
jej wynosi 150.000 osób płci obojej, jest więc 
stosunkowo lic~niejs~fli ni~ w Belgii nawet -
pomimo to rąk do p,t·n.cy lll'ltknjo, gdy~ mmzy
ni st1tno w i:łCY ?.y wiol przewa2njący, S fil nie
r.micl'Uio Joniwi. .TriHlno bo +.or. . ?.ąclnc ou tych 
luc..łv.i cię,.ldój prncy iizyózuój, kiocly ·nntma 

daje im wszystko gratis. Chlebowiec (.A.rtho
carpus inoisifolia), zao.l:dimatyzowany nn. Anty. 
lnch mango (Mangifera indioa), banany, koko
sowa pnlmtt, figowiec dają murzynowi pokarm 
bez trudu; trzcinę culrrową:krn.dzionfll z pól plan
tatorów zn.mienia w pobliskim szyneczku n~ 
al'llk - czego~ mu więcej potrr;eba? Stosunek 
ich do kreolów białych jest stosunkiem spo
dlonej długfil niewol~. leniwej i zdemorn.lizo
wnnćj ludności do większych właścicieli ziem
skich; niechęć tn. przed 10-iu laty wybuchła 
w formalne powstanie, które caJ~ południow~ 
część wyspy obaliło w gruzy, a w tym jeszcze 
roku powszechnie szanowany leknrz z St. 
Pierre, D-r Loto., padł ofiarą kolorowej ga
wiedzi, mionie jego zruszczone, on sam zaś 

z rodziną z:Lledwie z życiem zdołM sclu·onić 
się do Fro.ncyi. Nielepszym jest stosunek bia
łych kreolów do rządu francuskiego, który 
odd:~ł wbdzę w ręce stronnictwa republika.ń
skiego czyli ludności kolorowej. Kreole ci, 
których niemo. więcej nad 100 rodzin, z tych 
polowa znle<lwie z emigracyi dawnej 1650 r. 
].>ozostnła, są to po więksbćj części popra
wne wydanin, nn.szej zaśohtnkowej szluohty: 
poczciwi, serdeczni, szczerzy, gościnni, z t[\ 
tylko ró:imi oą, 1.e zamittst o wełnie, psze
nicy i polityce - umiej~ mówi·ó tylko 
o polityce i trzcinie cukro,vój . Kobiety tu bez 
żn.dnego wyksztalceuin., zt,jęte swemi kmnmi 
i gęśmi; co się mócl tyczy, mężowie stu.raj(k 
się, żeby o nich jaknajmniej wiecl~iały, to 
te~ strój ich bardzo ·prosty i pierwotny: długa 
bia.łn koszula. z ogonem na, codzień, otl świ~~ 

ta zaś suknio pod o h nogo h::roj n. Kreol i binli 
mówią PQ. frn.ncnsku, lwlorowi zaś u~ywaj{\ 
języka z cznsów Ludwiku. XIV, pomięsz:i.ne~ 
go z mnóstwem wyrazów hiszpa.i1skioh i od
znuczn:jącego się nuuzwyoznjnym lakonizmem, 
obrazowości{\, oraz ~nóstwem skróceń; mu· 
rzyn nie powie nigdy je vais, ale Irioi qn!n.illcs, 
owo qn'aillea, czyli _m.ówi!l,O po polsku ·~nj, 
rttzem z wyrazami ~a i y, oznnczt1jącemi wsr.y~ 
stko, co się komu spodoba, je~t sumfil języka 
kreolskiego; rozmaite kombino.oyje tych wy
l'azów z zaimkami i sło,vami w. trybie nic· 
ozuaczonym są wst•ttnie wyrar.i.ć wszystko; oto 
przykład: QU. ( oulmj) mato n voir monsieur X ... 
(n. vez von s vn ~ . . X.) - M'po,s · veut y (ro.oi 
i)ns)c vcnt tle lui). 'Jn.k wi<lziniy język ten 
niby francuski hylby clln. roiłowitego Ft·n.ucn 
za nic~ror.nroio.łym. 
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. Domy kreolów nie maj~ szyb, z.bytooznych 

w t)'m klimacie, lecz zato są. opatrzone mnó
stwem okien zakrytych żalnzyjumi, tak, iż 
wieczny w nich panuje przeeiąg; zresztą dom
ki te S!ll drewniane, niskie, z werendą, otoczó
ne gajem palm, kokosów, chlebowców, czer
wonój mimozy i bananów, wśród których 
wiją się prześliczne, kwitnące lijany, azalee, 
storczyki. Wieozorem werenda jest na.jprzy
jomniojszem miejscom na D'Iartynice i jak 
n nn,s w zimie przy kominku, t~tk tntaj cała 
rod~ina kreola zgromadza się wieczorem na 
worcndzie, bujając się na biegunowych krze
siach i 1·oztrząsając sprawy dzienne; nnd nami 
j!lśniejc . niebo poludnia ze sweroi świecnemi 
konstelncyjami:. Skorpijon, . Krzy?. południa, 
01·yjon - gdzieś blisko widnokręgu migoce 
nttszn. gwiazda polarna; miryjady świecących 
owadów unoszą się w powietrzu, migają wśród 
drzewnój zieleni, zapalają.c· się i gasnąc naprze
miitu; tysiące małych ::mbek drzewnych kle
kocą swoją gamę z 5 tonów złożoną., z których 
każdy przypomina uderzenie małego młotecz
ka; zr~sztą w przyrodzie panuj e cidza i spokój. 

Brak rąk roboczych pomimo bardzo lic~mój 
ludności, o którym pisałem wyżej, spowodo
Wt~l iz rząd francuski i więksi plantatorewio 
sprowadzają kulisów indyjskich z Kalkutty; 
nicszczęśliwe te, wynędzniałe istoty, pomimo 
wszelkich starttń mrą jak muchy; po pięciu 
hi.tttch obowht~zltjących kontraktu klimat Mar
tynik.i zabija ich 40 proc. Byłem świadkiem 
wyl.ądowania świeMgo tra.nsportn kulisów 
w Fort de Franco. B arwy równio .czarnój jak 
murzyni,. a raczej ciemno-brunatnej, wysocy, 
szmmpli, na nogach jak patykj, z mwłcm pod
golonem i długim czubem jedwabistych czar
nych włosów, spadających na plecy; udrapo
wani kunsztownie w sztukę płótna, z której 
mtiją..z1~i·azem spodnie, kurtę i zawój, odbijają 
WJl'aźnie od żehtznych, muskularnych postaci 
murzynów; przyjmujących tych przybyszów 
drwinkami i śmiechem, a. niekiedy i kij e m 
w dodatku. Pomiędzy indyjanami typ cyg:1il
ski: piękno, nadzwyczaj delikatne rysy z ja
kimś wyrazem dumy i pewności siebje, jakie
gobyśmy· napró~no u mtpnszonych murzynów 
i mulatów szuk:tli; kobiety na spo::~ób cygań- · 
slri ~alowniczo. w jaskrawe płachty przystro
jono, po większój .części ładne, noszą mnóstwo 
sxebrnych ozdób; . bransolet i kolców .na rę
kach, nogach, szyi, uszach i, nosie. 

Dzieje :hhl'tynilti ja.lc i w~zystkich kolonij 
dość proste: pierwsi biali osaduicy v, uiolier.
ne.mi wyjątkami ulegli w walce z zahójczym 
khmatom; pomyślano więc o sprowadzeniu 
wytrzy'mu.lszej rasy - mmzynów- i pod ba
tem plnntatorn. b11gnn i lasy pustej dziś poln
dniowej części wyspy pokryły się polami 
trzciny cukrowój, przynosr.ącej milijony ich 
posiadaczom. Podczns wojny amcrylmń~kiój 
Anglicy zdobJrh wyspę i na niedostępnój sk!Lic, 
Roch o d n Diamaut, zbudowali forteczli:1:. 
W dniu bitwy traftLlgarskiój ndmirn.ł fmucn
ski Lav1tlle, korzy~tając z nieobecności floty 
n.ngiel~kiój, wylą.dowu.ł u stóp wysepki. lec~ 
?.e skala miału. ksz.t:tlt mn.czngi, szerszój u gó
ry niż u dołu, ani Francuzi nni Anglicy nic 
sobie zrobić nie mogli, gdy:l: stt'zaly jedny0h 
leciały do niebo., drugich zaś w wodę.· Nare
szcie Anglioy, pozbo.w1cni żywności, wywie
sili bia}fL chor[1giew, zapomnieli jedrin.k wy
wiesić drabiny, po którój by siQ Francuzi do
stać do nich mogH; ~lugo szuk:tno amntoi'!l., 
nareszcie znn.l11zl siQ oficer: zunlcomity uczony 
swP.go ozal:!u, Cortcz de C~tmpomanez, który 
potrafił dostać się do twierdzy i knpituhtcyj:~ 
podpisać. Dzi~ n:t tem sn.mom miejscu mech 
tylko p01;asta, lecz przystęp równic trudny. 
Jeden z młodych kreolów towarzyszących mi 
w wycieczce na poludnie, uhcąo mi się pr~y
słnżyć dostarczeniem próbki skały, przyst~p
nćj u stóp nawet tylko podczas zupelnój ciszy, 
omal życiem nie przypłacił swojój odwagi: 
zawieszony na. rozpa1ouój skalą . ma.jąo JlOd 
sobą wzbi.ll'zone morze, pt·r.csictlzia.ł pól dnia. 
no. słońcu, niemog[1c się rudzyó n.ni wprżód 
o.ui w tyl, zanim łódź wyshmo. z brzegu z po
moc~ mu przyjść mogła. 

No. zn.kor10zenie dodam jeszc~o dla windo
ści p.aszych gospodyń, · ?.e lruwy na Murtyniec 
uprawiaJą tak mało, ~e nictylko w handlnjój 
być niemo~e, lecż i ntt miejscowe nawet 
potrzeby w połowie om1. nie wystnrmm.; pt'tl.· 

w dziwą ·Jmw·ę . .Martynicką, rzeczywiście uaj
lepsz~ w świecie, mo?ina mieć tylko w domach 
prywatnych i to jako wielki spccyjał; calu, 
masa kn.wy, . przychodząeóJ do Europy }liHl 
nazwą :Martynicldój, l)Ocbodzi w Gwadolitp)' 
lub Brazylii, ustępując jej znncznie. Ziim1·o 
kawy tutejszej jest ba1~~y pedowój, pólpi·ze
~:a·oozyste, pokryte de1ilmtną skórk11; 1u1pój 
z tego ziarna, które p:Ll[1 na godzinQ przc1l 

. podaniom na~ stół,j jest·;mulzwyczuj o.l·oma.:. 
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tyczny i gęsty ju.h: olej; przystuJe do ściimek 
1Ui2anld. 

Nn. tem list t.on pierwszy zakończę i tn.kjuż 
bojąc się nadużyó cierpliwości czytelników. 

Glinka, glina ilasta, glina marglowata, gl. 
piaszczysto-wapienna, gl. ma.mutowa,_ gl. 
dyluwijalna, popielatka, borowma, rędzma, 

giE~j - czy loss ? 
pn.e~ 

fo.L. p Z U M O WSK l E G U, 

(Ciąg dalszy.) 

Ror.wn~my tedy, co doprowadzilo słu.wnegq 
gieolog1t do wypowiedzenia śmiałego conaj
n1uił~j pogląl~n. Jnż z samego określenia zaj
mnjącój nas obecnie formaoyi wynika, że 
w ::~lrlmlzie swym łącząc trzy przeważnie 
twzestuiczące w budowie· skorupy ziemskiej 
mineralne skln.dniki, t. j . glinltę, krzemionk~ 
i wn.pno, nie moM przedstawiać jakiegoś ści
słego między niemi stosunku, a przewaga je
lluego z nich w danój okolioy musi wpływać 
na wlttsności gleby pod względem nprnwy. 
Tak np. mi~dzy inneroi od większej lub roni.ej
szój ilości glinkowatego pierwia.stkn zale~y 
pL·zesiąkliwośó gruntu i jego przy zasychaniu 
ściśliwość, co żresztf!J okazywać się zwykło 

w ilości używanój l'rr.y 1iprawie sprzężajnćj 

siły. Gdy pou tym względem ju~ wiellct~ zn.
cbod~i. ró~nica między opatowsicą · lub proszo
wskll: rętlzinQ, n. wolyl'lslrim glejem, potrzebu
jącym dln, swojej uprawy nie mniej tt·zech p111r 
wolów, dla. l'ozrobienia chińskiego żółto-zie
mu, jo:-.eli zn. p1·zyldaclem gieografn. Reclns 
dozwolono będzie użyć tego neologizmu, wy
starcztt motyka lub conn.jwiQcej radło cią

gniono przez żonę samego rataja. Z tą nie
zwylclą rozkrnszalnością gruntu idzie w pn,rze 
naclzwyclmjnt~ jego ~yźnośó, i której da się 

·wypl·owatlzić wraz z ekonomiozuero jeszcze 
polityc/\nc i historyczne dla niebieskiego ce
stwstwa · znaczenie. Pomijając te ost.atnie 
wzgl~dy, którcby nas daleko od rzeczy zapro
wadŻily, przytoczę tu ustęp, ściągaj~~cy się do 
Jlowierzchownych cech górntworn, gdy~ do
kładnego gieognostyozńego i chemicznego 
klacln nasz autor uie podaje.. nLOss .bardzo 

podobny do naszej glinki (Lehm), nle zt~wiet'a 
więcej ni~ ona W[Lpna, przenikniony nawskróś 
drobneroi kanałami 'i zwapnioneroi korzonka
mi l'Oślinnemi. Przez to loss tworzy szkielet, 
odlmaczaj!}:cy ~iQ pown!}: zbitością (Festigkeit). 
z przymięszką wody nie zmienia się w gąszo~ 
kaszowat~ (Brei) jak nasza glino., lecz chłonie 
.i!l: raczój jak g~bl<a i swobodnie przepuszcza. 
Dnj e si~ rozszczepiać w prostopadłym kic•·un
ku, n. st1·omn. ścia.na uio nsu W!~ się u a ukos, 
jn.k to w gliniastych mwiskn.ch zdarzać się 

zwykło" 1). Chodziło tu głównie autorowi 
o zwrócenie uwngi na. włusnośó tej zwierzch
niój okrywy rozszczepinuia si(j) w pionowym 
kierunku, własność nadnJącą tn.k oryginalny 

- wygląd krajobrazom porzecza Żółtej l'Zeki, 
gdzie tylko dwie linijo poziom!~ i pionowa 
i dwie barwy : zielona. - żyznój płaszczy~my 
i Młta- jej urwistych stoków panują, guzie 
dzialu.nie wymulenitlo przeistoczyło potę~ne 

poldady w potociyste na swyoh szczytach 
płaskowzgórza, a zorane st.1·omomi pn.rowami 
i p1•zeoięte W!\:złdemi szczelinami boki, przy;. 
stępne są jodynie dla dobrze obe~m.nncgo 
z miejscowością krajowca, jak się o tem 
z wielki!~ dla. siebie mitręgą inny znakomity 
podró~nik Przewt•lski p1·zekonał. T~ charak
torystyczną sobie własnoAć rozszczephmin się 
w prostolinijnym kierunku zn.wdzięcza po
ltład gliny Młto-ziemnój owym wapiennym 
żyłkom, co 1111 wzór ściegów fnstrygi przeni..: 
lu~j~t tę sltf!!dinąd. dziurkowatą. mnsę i udziela~ 
jfl! jój r. tem wszystkiem zbitośo, nadująoą siQ 
do wyclr~bżani1t na zwykłe dht ludzi i bydląt 
schronienin. Dla, objuśuioni:t tych szwów W!l.

piounych, · ut.rzymuj~oych zwiet·zchnią: okry
wę w pożąda.nój trwałości, Richthofon uoiel\a 
się do dowcipnogol n.lo silnie· mtdągui~tcgo 
przypuszczenia -wpływu korzonków naprze
mian Jcrzewiącej się i znowu mnmiqjąnćj ro
slinności, jak gdyby korzenie miały tu ode
grywać rolQ jakichś elektrodów, skupiają
cych u swych lwi10zyn cząstcozlri. pewnych 
roinerfdnych skłttdników. Czy nie stoi!owniej 
uważać je zn wapienno zgruźlenia, na j'akie 
.natr~tfiU.my w pokhtdn.ch naszój . g·liny i które 
\1. Niemców noszlł: nazwę Losskindchen, Ltiąs
miinchen, n. których powstanie uznać wypada 
za skutek pl'aWtL, nalmzującego · przy tworze
niu się pokln.dów kredy rozczynowi kt·zemion-

1) Pett•i'lnanns l\'Iittheilungen. 1871, str. 428, 
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ki sknphtó się w gruzły kr~emienia.. vVn.pie
niowe żyłki w chiil:3kiej rędzinie przypomi
nają. poniekąd awe szafirowe lub ponsowo zy
o·z:t16 vr niektórych -gatunkach mydlrL, które 
b . 

się ścięly z dodauój do roztopiunój gą8r.cr.y 
myclhtnój pewnćj ilości htzurlm i mjnii. Że 
w ośrodzin wn.pjennem znaleść się mogą 
szczątki roślinno jest również naturalną rze
czą, jnk rirtpotykanc w krzemienin muszle lub 
zęhy ryh morskich; tn krr.emionka, tam roz:
czyn wapienny ściunjąc :;ię śród niepodlcgrLją
cój rozpuszczeniu tę;t,ejącój pt·zy osychaniu gli
ny, ognrnęly tmfnnko·wo -wpadłe ohce ·organi
czne cialo; jak lu·zcmionko we złoże w rii.eta
lonośnych żyhtch towarzyszyć zwylda rndzie 
kruszoowój. 

Nn,sz znakomity podróżnik, ogarnULJ&C 
okiem ogromne pr~estworze chi1'lskiego Mlto
zimnn, śród którego gdzieniegdzie wynurzały 
::~ię górskie szczyty j<tk \V stepie z zasp śniego·· 
wych dachy ludzkich budowli, a nieupatru
jąc w pobliskiem sąsiedztwie siedliska nagra
madzen lodnikowych, jako domniemu,uych 
spmwców nrLplywowego mu;ri.ułn, mógł wpaść 
mi. myśl o powietr:mem spotęgowu.nem dłu
gim szeregiem wieków nn. wianiu. ]Jecz gdzież 
w takim razie sznkać magazynu, skąd m]nł 
być czcrprmy materyjał dla tego mtjświeMze
go w gospodn,rstwie naszej ziemi 1vytworn? 
CY-y ui.o z wnętrza Azyi wyższqj ~ . ohecuie 
od:rmaczujf):cćj się charn.ktcrcm stepowym? 
Lee~ w ówczesnej gieologi<.:znej epoce musiała 
omL tworzyć mczój morze zewnętrzne. Dopu
szezanie istnienia jitkiegoś okresu z klimatem 
jcszczv bt1rdziój suchym i kontynentalnym 
.ni~ obeeuy, któryby wytworzył klęby zwie·· 
trzałój gliny, przeczy ws~elkim un,ukowym 
wslmzó~ko~ .. Czy nic wówczas·to mia.ly bu
jne suehc, wznosząco kłęby f:itepowćj kurzn.wy 
wiat-ry, kiedy całe wnętrze lądowe ~tzyj~ty
ckiego świata, jedno rozległe mo1•skio prze
st\vorzc stanowiło,· zaczyń.n.jąc od stepów dzi .... 
siejdz0j .A.stt·nchaŁlski~j gnbernii, 1t kończąc 
lllt · przesyconych . ~olfli zwietrzulega morza .· 
piu.skn.ch pustyni GoLi? Czyż nie zmierzamy 
rttcz~j obe;cuic do . oki·csu ,\rzmag~~jącej się po,.. 
su~hy,_ . znacżąc ślady l)Oga!'szającemi się kli
matyo~ucmi stosnnlmoiC bąd;;, w .zmniejsza- . 
~in się obszn.rów wód wewn~trznych, jak np. 
jeziorn• B~k!Lsz, które . niegcly:; sięgalo do 
stóp pog·órza .A.ln,tnu, · j(;lziunL !syk-kul, opn.
<lłego iV swym poziomie na GO metrów i roz~ 

łączonego ze swym d:twiJ.ym wypływem rze
ką Ozlt, która samu: tM~ nie dochodzi do swój 
d!twn6j władczyni Syr-Dał·yi, bądź w zrt~rika
nin średnio -n.zyjatyckich lodników, w t1tk 
przekonywający sposób świadczących ·o innej~ 
ohfitnjącój w wilgoć epoce? O, bo ten proces 
W%rnstauia kontynentalnych właściwości ldi
mn.tu, li:tóry, jttk wiadomo, ollznacza się nic
tylko większą suchością, ale gwałtowneroi 
przejściami .od skwaru do chłodu czy to mię
dzy porami rolrn czy doby, postępuje przez 
cnly przeciąg dziejowego okresu huhkości ze 
swym niekorzystnym wpływem na między
narodowe. stosunki. Tem właśnie wzmngają
cem się osychaniem śl'ódazyjatyckiego wnę
trza, daje się wytłumaczyć stopniowe odoso
bnienie Chińczyków, stosunkowe powodzenie
wypraw Aleksandro· Wielkiego, w końcu 
świadectwo 1\>farka Polo i handlowe drogi 
Gienue_ńczyków, prżebywająoych z lntwośoi~ 
dziś prn.wie nieprzystępne okolice. St.rannicy 
teoryi nawiania powołujlit się' nn. dzisiejsze 
zjawisko httwego sproszkowanin chińskiego 
Mltozierou i przenoszeniu. siQ go powietrzne
mi kłębami z miejsca na miejsce (Wszech
świat Nr. l, str. 13); ale do tego sproszkowa
nirt przyczynia się najbat·dziej mrówcze gme
ranie w swej żyznej glebie rojowislnt ludzkie
go; w ywietrzeuie zaś zbitych pokładów gliny 
może nast~ pićjedynie przy w:u·tmlmch :.ttmo.
sferycznego działania, pozbttwionego wszol
kiego zwilgocenia, jak to widzimy na zncho· 
dniem wybrze~u połnduiowej Ameryki w pu
styni A.talmma, a · i tyle grożmt dla naszych 
górników kurzawka wytwarzn. się jedynie 
w zabezpieczonych od wpływu n.tmosferyczuój 
wilgoci podziemiach. 

Obecnie w śroclkowo,-azyjtttycldch stepach 
w cr.{l,sie slr.w:.trnego latn. n11oszą się 'vp~mv(lzie 
kłęby ty l e do knczli w ego d b · podróżników lm
rzu, ·ale są to przew~1:żnie zaspy · zmia-lczonój · 
krzemionki, którćj grnl)szy materyjał w·po
staci agatowego, ohalcedono\Yego j j:.tspisowe
go żwiru wyści~la łożysko wyschłego morza., 
u trud ni{tjąc i hez tego przykrą k:trawauom. 
drogQ. Bnron Richthofeu kicrow~my trafną 
przenikliwością (:Mittheilung. 1873. VI, 217) 
pr:i~ypuszcza narn,stanie ltB:m w :Phtskowzgórzn 
Ordos, gdzie Żólta rżeltn., doszedłszy do krawę
dzi mongolskiój wyżyny twor:r.:y swój wybitny 
z~kręt. Lecz właśnie we wcześniejszym N-l'i~O 
tego pisma (Mitth.18731 1TI) znajdujemy opar-
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te nn. wskazówkach Przewalskiego sprostowa
nie, jakiego to jest rodzaju ten wytwór osa· 
<lowy: s~ to rozległe wydmy piaszczyste, 
z któ1·emi walcz111c p1·ąd rzeki, l'Ozpro.sza się 
na. miałlóe odnogi i łnohy, a w końcu, według 
zeznań naocznych świadków, niknie zupełnio, 
aby tak przefiltrowany mógł się wynurzyć 
ju~ w południowym kierunku, gdzie występu
je w dziedzinie szczerego żółtoziemu w roli 
niezmordowanego grabarza. Hoang-ho bowiem 
czyli Żółta. rzeka, niezmordowanie przerttbia 
tę złotodajną chińską 1•ędzinę, spłukt1jąc w je
dnem miejscu, osadza na innem, a sama kolo.
rem .tego namu~u zabarwiona, nie poprzestaje 
nn. zabarwieniu przyjmującego ją w swe łono 
morza, lecz rzuca w niem podścielisko gliny 
przyszłym ~yźnym nizinom. Co jednak skło
niło badacza tak rozległej wiedzy, jak baron 
Rjohthofen i którego uwagi nie mogły ujść 
wyMj przytoczone fakty, że zaniechawszy do
tąd przyjmowaną teoryją powstania glinia
stych pokłndó'v z namułu naniesionego przez 
lodowiska, stał się autorem poglądu grzeszą
cego, conajmni6j niezwykłą oryginalnością? 

(Dok. na-st.) 

Praca fizyczna i praća umysłowa 
przez 

M. Siedlewsklego. 

(Dokończenie,) 

Na wag~ mózgu wpływa jeszcze dłu
goś6 i 1•odzaj choroby, n to..lr~c rodzaj śmierci. 
Je~eli .np: epileptyk umrze podczas ataku, to . . . 

rozszerzenie naozyń mózgowych, wywołane 
atakiem, powodując obfity napływ krwi do 
tego organtl, może wpłynąć na podniesienie 
jogo wa.gi nnd poziom normnlny. Mówiąc o in
teHgiencyi, zazwyczaj mamy na uwadze tylko 
stronę rozumow~ i ją bierzemy za miarę du
chowego 1·ozwojn, gdy tymczasem należałoby 
przyj~ć w 1·nchubę i st1·onę l\oznciową i siłę 
charakteru, które to dwie rzeczy niezawsze 
chodz{\ w parze tak z pierwszą, jak . i mię
dzy sobą. 

Widzimy: więc, ile to przeróżnych okolicz
ności (któ rych listę możnn.by jeszcze powięlc~ 
szyć) składa się na to, by zamaskować para
lelizm między l'Ozwojem mózgu .i rozwojem 

psychicznym. Jeżeli pomimo to w przytoczo~ 
nych powyżej cyfrach przebija się on dość 
wyrainie, to jedynie dzi~ki temu, że spostrze
~enia czynione były na wielką skalę. Pra
wdziwości naszego uogólnienia nie mogą za
chwiać zarzuty W· rouzaju tych, któreśmy 

przytoczyli, a które słyszeć można z ust osób, 
ex professo zajmujących się logiką. Ci, któ
rzy na r.asadzie niemożności stosowania tego 
prawa do kM:dego pojedyńczAgo wypadku, 
twierdzflt, M ono jest błędne, nie rozumieją 
chyba, co to jest prawo statystyczn.e, pra.wo 
średnich arytmetycznych. Jeżeli ja np. chcę 
oznaczyć średnią doniosłość mój fuzyi , to 1•obię 
z niój kilim strzałów, znajduję za ka~dym ra
zem przestrzeń, którą przebiegała kula; otrzy
mane stf\d cyfry dodaję, dzielę · przez liczbę 
strzałów i iloczyn wskaże mi szukan~ wiol· 
kość. J B2eli np. wystrzeliłem pięć razy i da
lekość wystrzałów wyra~ać się będzie cyfra
mi: 1010, 965, 1092, 1013, 920 kroków, to 
średnią donioSłość fuzyi oznaczę przez wy
rażenie · 
1010+965+1092+1013+920 _ 50u0 _

1000 5 - 5 - . 

Powiadam więc po p1·ostn, że strzelba bije nn 
1000 kroków, chooiM w samój rzeczy żadna 
spomiędzy pięciu kul na tej właśnie odległo
ści nie upada. Jeżeli zu.ś chcę z ni~ porównać 
drugą strzelbę, to strzelam. z niej tyleż l'azy 
i otn1ymawazy na dalekość każelogo wystrza
łu cyfry: 1268, 1152, 1241, lOBO, 1259. post~
puję jak wyżej 

12681-11521-1241~10801-1259 
5 

= 60~0 = 1200. 

Śr6ldnia więc donios-łość strzału z d.rngiój fuzyi 
jest 1200 kroków, n zatem twierdzę, że druga 

f . . t 1200 5 d . l . d nzyJaJes 1000.. (f razy omoś eJSZ~ o 

pierwszej i mam słuszność, choć jeden ze 
strzałów pierwszej wynosił 1092, a j eden ze 
strzałów urugiój -tylko 1080. Weźmy je
szcze inny przykład. Statystyka dowodzi, !o 
człowiek najskłonniejszym jest do zbrodni 
około 25 roku życia; wnioskuje ona tak 
z ogromnej ilości pojeclyńczych danych, nad 
któ1·emi dokonano t~ldch samych; j Q.k powy~
sze, dzia.lań arytmetycznych i przeciwko pra
wdziwości' nie może powstawać żaden sędzia 
śledczy, któremu w ciągu swej karyjery czę-
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śoiej zdarzało się indagownó starych przestęp
ców n.ni~oli młodych, choćby nawet . między 
tymi ostn.tnimi nie było nni jednego 25-le~nic
go. J e~eli statystycy twierdzą, ~e w latach 
Ul'odzajnych liczba mał:~Jcństw się powięks?ia, 
to nie mamy najmniejszój racyi zbijać tego 
prawa na podstawie Hcznych nawet. wypad
ków zawarcia mu.Heństwa w czasie, gdy 
w kraju wskutek drożyzny chleba głód pano-· 
wał, ani nawet na podstawie takiego faktu, 
że w danym roku pomimo urodzn.jów liczba 
małżeństw zamiast się powiększyć, zmniej
szyła się; w zamian za to na zasadzie owego 
prawa nie możemy wnioskować, że w przy
sz.lym roku pewne małżeństwo zostanie za
win·te, ponieważ urodzaje zapowiadają się 
świetnie. Takie rzeczy jak przestępstwo lub 
zaw11rcie zwil\zku mał.żeńskiego, zależ!\ ·od 
mnóstwa okoliczności, między którerni s~ 
także wiek i łatwość utrzymania. Otóż staty
styka, badając w ogromnej ilości faktów sto
sunek między wiekiem a skłonnością do prze
stępstwa, jest w stanie wyprowadzić prawo 
określające ten stosunek, prawo tom ściślej
sze, im większą będzie ilość spostrzeMń, a to 
dlatego, ~e inne przyczyny, wpływające na 
ow~ skłonność, jako to: temperament, wy
chowanie, wpływy dziedziczne, stopień wy
kształcenia i t. d., działając to słabiej, to sil
niej, to średnio, to wcale, równowa~ą się tem 
dokładniej, im rozieglejszą, M tak powiem, 
będzie sfera, na którejby się mogły swobodnie 
~cierać; ogólny wpływ tych wszystkich czyn
ników i·ozleje się ·jednostajnie po całój masie 
pl)jedyńczych · faktów i da w rezultacie pe-. . 

wną wieikose średnią, pewien współczynnik 
stały, który na szukany przez nas stosunek 
wpływu nie wywrze. W yprown.dzone w t€m 
sposób prawo statystyczne jest prawdziwem 
i niezachwianem, o ile wyra~a stosunek ogól
ny, w zastosowaniu zaś do poje'dyńczych fak
tów kom.petencyjf!l swą traci. Tak więc prze
ciwnicy psychologii pozytywnej nie mają pra
wa na podstawie' pojedyńozych rozstrzelonych 
spostrze~e~ odrzucać zasady paralelizrim, z~;~.
równo jak i zwolennicy ·tej~e psychologii nie 
B~ upowa~nieni do wyciągania. z tej zasady 
zbyt szc~eg6łowych wniosków .. 
· 5) ·W pierwszej części artykuh1 mówiliśmy, 
~e · ka~dy organ . zużywa się przez . pracę, ~e 
oząsteozlci jego ulegil-ją · rozkładowi i ~e pro· 
dukty tego rozkładil wydalone zostają, za.' po-

· średnictwem nerek Je~eliby się udało do
wieść, że podczas pra.oy umysłoi:'fej mózg się 
zu:tywa, zyskalibyśmy niezmiernie wa.żny 
argument no. poparcie naszego poglądu. Argn-

. merit ten zdobyla. ju~ chemija dlu. fizyjologii. 
Wiadomo jest, ~e w skład snbstancyi. mózgo
wój wchodzi fosfor w większój ilości, ni~ 
w 'inne tkanki (pi·ócz kostnój). Otóż analiza 
chemiczna wykaznłn., że po usilnój 1>r:tey umy
slowój ilość fosforanów w moczu zuncznio się 
powiększa. Oczy wista rzecz, ~o ton przyrost 
musi mieć · swe .źródło w spotęgowanym roz
kładzie tkanlri mózgowej. Widzimy więc, że 
nietylko ka~cly ruch ale i myśl każdą, czy 
to błędni):, ozy prawdziwą, czy zł!li O'L.Y do
br1Je opłacać musimy ciałem whtsnem i do
dać tutaJ należy, że myśl kosztuJe nas drożej, 
ani~eli poruszenie, albowiem godziłlit pntcy 
umysłowej tyleż zużywa człowieka, co dwie 
godziny pracy fizycznej. 

Wszystkie te fakty, któreśmy tutaj przyto
czyli, wspierają śię wza.jemnie i, zestawione 
razem, przemawiaj~ z wielirą sił~ przekony
wającą. Jednalr~e one nie stanowią jeszcże 
cał:ój sumy dowodów. Jeżeli inózg ma byó 
organem duszy, to ogólne prawa fizyJologi
czne, którym podlegają w szystlde inne orga.:. 
ny einJ:a; powinny się i do niego tak!te sto:3o
wać. Gdyby się okazało, że tak nie jest, po
gląd nasz byłby, jeżeli nie zupełnie obalonym, 
to przyna.jmniój bardzo moono zachwianym. 
Na nieszczęście najnowsze doświadczeil..ia 
przekon11ły, że niemn. si~ czego pod tym. 
względem obawiać; stwierdzaJą one świetnio 
panujący pogląd na czynności mózgn i nie po
zostawiają co do tego n!1jmniejszefwątpliwo.:. 
ści. Pierws7.a połowa; artykułu przeznaczona 
była na wykrycie zwiążlm między czynnością 
orgap.iozną, 1nąMniem krwi i ciepłóm · zwic
rzęcem. Prawo, fDt·mułnjące ten związek, wy
prowadzone zostało z ogólnych'. pojęć o org:1-
nie, o pru.cy i o odzywianin i brz'miało tn.lt: 
do organu, fnnkoyjoimjącego silniej ni~ zwykle, 
krew nn.pływa \V większej obfitości, a jedno
cześnie po(lnosi się jego temperatnra. Celem 
d.rugiÓj połowy artykułu jest dowieść, ~e pru.-

. ca umysłowa, z fizyjologioznego punktu wi
dzenia;. podchodzi pod kategoryją pracy orgu.
nicznej, że jest zat~m spółL'zędną z prac~ np. 
mięśniową. Dln.tego nalezalo naprzóU i·o~trzą
sn.ąć kwestyją, jaka część ciała ludzkiego 
może być ' tiwa~ima za organ tej pracy; prż~-

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



394. WSZECHŚ.WI.(\T. A~ 25. 

konttliśmy się uopicroco, !Żo mćJ:6g ma ws~olki.t:l t ju~ .mniejszy wply'v wywiern., przy następ
szu.nso ro temu; pozostaje nam wiQC jeszcze l nych · stopień znjęoin. ooru.z to btll'dziój słn.bnio, 
\V:ilmY.ać dane, które, stwiordzt~ąo stosown.l- a~ wreszcie podnieta przestaje zwr;tcnć nasz~& 
uość l'zcozonego prnwn do mózgu w p1·zypn- uwngę. Zn11:0zy to, ~e pratm. umyslowa. nn.jsil
szczenin, j~ on jest organem friulrcyj nmysh>- uiejszfl! jest przy pierw:ilzem wru.żenin, n. p1·:~,y 
wych, przypuszczonie to ohrncają w pewnośó następnych corn.z się zmniejsztl. Z~oclnie z tem 
zupełną. Scbiffzn.uważył, M j eMli jedno i to samo wra-

Nn.jpierw zwrócimy uwngę na badu.nil\1 któ- Mnie zmy3lowo będziemy kilim ntzy natyeh. 
1·o wylmznły- się podnoszenie tem1lemtmy mó- miast po sóbie wywolywaH, podwy~lm tom
zgtt po~lc:f.!'l,s pracy umysłowej. Ponieważ fakty per~ttnry od ch wili poczfl!tkowój ~tn.je się co~ 
pl'?.ytaczttmy podług dziob Luysn,: "Mózg ra.zto mniejsz!lJ. 
i jego czynności" tstl'. 78- 79), przeto u~yje- Co się zaś tyczy stanu krą~onin krwi w mó~ 
my tu własnych słów a.ntora.: ,,Lqmb(trcl z Bo- zgu w zależności od zjn.wisk umyslowych, to 
stonu pierwsr.y przedsięwziął doświadczenin. do najnowszych czasów mic1i.~my tylko dory
w tym kicrunku i pl'zy pomocy dokładnych wcze spostrze:J;enitt w tym wzglęiłzie. Oddn
tecrmoclektrycznych przynądów doszedł do wnn. jn~ zwracano uwagę nn. niedokrwistośó 
następujących rezultatów. W czasie spoczyn- mózgu podczas snu i nn. zmniejszanie się tój 
ku w]a,dz nmysło,vych ciepłota głowy zmienia niedoknvistości poclcztts m.nrzeń sennych, ~:~tn.
się rozmaicie; zmitmy te jednak s~ malozna- . nowiącyoh niejako cień pracy umysłowej nor .. 
czne i riie przechodzą 0,01° 0.; w ka~dym m- ma.lnej. "I tnk Ou.lcl wcll u chorego z ro.nl:l: ozn
zie są one ważne z tego względu, że dotycz!ll szki i .utru.tą częściową jć.i kości zauważył, że 
tylko głowy. Zmin.ny temperatm·y zdaj!ll się kiedy chot·y pogrfl!~ony był w cichym i głęl>O· 
.ztile~J'ó od rozmll.itych stopni czynności mó- lcim śnie, to mózg nie pornazuł się woale 
zgowej. Poclwyżkfli j~j -przy czynnem zajęciu w swych oponnch, lecz jak tylko miewnl ·sny, 
się mózgu nie przechodzi 0,05° O. Ka~dn to obj ętośó mózgn się powiększała, a jc~eli to 
pr~y9zyna, zwracając na się n wagę, jako to: sny były gwałtowne, to mózg nawet wystn.
htthis! ni,ei!podziltJly widok jakiejś rzeczy lub wn.ł z otworu czaszkowego. Elumenbach pl'zy 
oscby, sprowadza tuk9Jc podniesienie się tern:- podobnych wttrunknch tak~e widział, że pod
pera.tury. Te same zmiany daj!ll się zanważyó czas sun mózg spo.dnł, mnrzeniQm znś towt\· 
pod wpływem wzruszenia lnb znjmuj!\iOOgo rzyszył :3zybszy przepływ krwi i powiększcuio 
c1.yt.ania na glos. Te doświadczenia. dotyczą się objętości mózgn" (Lnys, st.r. 77 przypisek). 
tylko wymiarów temperatury zewn~trznej .Systematyczne ,ieclnn.k w tym przedmiocie 
powierzchni glowy,. t. j. jej skóry; mózg Stl.m b::ulani1~ przedsięwzią-ł dopiero w najuowsł'iych 
nie był . ~ad11.uy w tym względ~ie. Dopiero czas:~ch m-lody nczony włoski, Angolo }fosso. 
Sobiff wypełnił te niedobot·y: zo.pomoc& swych Oght$zttl oit już tln.wnićj swoje spostrzoieuia, 
b<trJzo lloldadU.ych ~ermomett·yoznych przy- lecz un.jznpoluiej 1'0Zl1lt!tty swych dośwind-" 
rządow prżenilmął o~ w rozmo.it.e okolice czei1 wyłożył w dzielf:l: "Snlh~ ciroolaziouu dcl 
mó~gn: bndttjąc je w chwili, ldedy do nich do- s~mgne uol col'vollo tlell'nomo". (O krąMniu 
chąd;-,iły pobudzenia świata zewnętrznego; krwi w mózgu czlowielm) 1880 r., _ k~óre, rzec 
tym sposobem oznaczył on stopiel'l podniesie- można,, v.nwiera ost.n.tnie słowo m~uki w: _zaj
nio. si1~ ciepłoty, jn.k11 mózg w czrtsje swój pm- mnjąoój nns kwesty). Sprn.wozchtuie z tej pra
~y zdolny był -l'Ozwiuąó. Znnkomity ten bn- cy, o ilo rot~ onn. psychologic~mf!J doniosłość, 
dacr. oznac~y.l .próoz tego okolice kory mózgo- zttmieszczonem v.ostttło w Revne pbiiosophi ... 
wćj , ulegajq,oe podrttżnienin wskutek togo .l n b q ue, · w zes~ycie za Luty roku bieżącego; w_o..: 
ow~go wmzęnia zmysłowego i tym sposobe~ t~ług niego fttktn. podawać. będziemy. Mosso· 
doświadczalnie wylraza.ł istnienie odosobnio- robił swe doświadczenia nn.d osobami, których 
nyeh ośrodków dla rozmo,ityoh 1·od.zajów wra- mózg zostn.l .obnaMny wskutek us~kogzonin, 
~eń". Wiadomo prócz tegó, ~e· wra.?.enin., wy- kości w okolicy czołow6j. Baclał on za.pąmoc~ 
wo~ane jedną i tq, snm~ podniet~, bywaj~ mo- sfigmogra.fn puls mózg·owy. Pnls mo~ e sh~
cniejsze htb sln.bsze, stosownie do olcoli0:6UO- żyć ZH, min.r~ lHLJ!lywu krwi UO orga.n\11 gdy~ 
ści. Przy jednn.kowyoh inuyoh. ,warnnknoh, wslro,znje dwa czynniki, . od których no,plyw 
pierw.sze .wra~enie bywa silniejszem, drugie zale:hy: szybkość i wielkość strnm.ienin. 
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Najpierw autor studyjown.ł wplyw w~rn

szeń na cyrkulacyjfil mózgowi~J; okazało się, 
~e wnet po ka~dem wzruszeniu lub jakiemkol
wiek pobudzeniu czuciowem puls stawał się 
częstszym i pełniejszym, co wskazywało na 
p1·zyspieszenie ruchów serca i na rozszerzenie 
się naczyń, wskutek tego objętość mózgu 
zwiększała się. Przyrząd, którym się D-r 
Mosso posługiwał, był niezmiernie czuły i da
wal znać o najmniejszych zmianach w krą~e
niu krwi; ch wy tal on, ~e tak powiem, ka~d~ 
myśl w p1·zelocie. T a.k np. pewnego r azu 
wszedł do pokoju kolega pu.na Mosso i spo
glf\dał bacznie nn. osobę, pocldaui!J doświadcze
niu; ju~ tego dośó było, by wra~eni e, wywo
łane w umyśle subjekta, wpłynęło na wzmo
cnienie pulsu. Bicie zega.t•a szpitalnego wy
wierało ten sam skutek. Inną raz~ robiono 
doświadczenia na<l ~obieti~J; nagle bez wido
cznej przyczyny p1·zyrząd zaczy.tla wskazywać 
podniesienie pulsu; badacz zdziwiony ogh~:da 
prriiyrząd, sądząc, M się w nim co zepsuło, ule 
okazuje się, :);e tam wszystko w porządku; za
pytuje wreszcie owfll kobietę i dowiaduje się, 
te "t1·upia głowA.'' , którflt niespodzianie spo
strzegła na szafie, przyczyniła jej nieco 
strachu. 

Tn.kie~ same skutki pociągała za sobą praon. 
umysłowa (wzięta w zun.czeniu działu.ń l'ozu
mowyoh), która polegn.-ln. na robieniu rachun
ków pamięcionych, zadanych snbjoktom przez 
obserwa,tora; zanwaMno przytem, M im praca. 
było. trndniejszą, tem większf\1 i zmiana w pul
sie mózgowym. 
Zapomnieliśmy docla.ó, ~e, jednocześnie z tym 

głównym sz6regiem obserwacyj, Mosso pro
wadził l'ównolegle drugi sze1·eg obserwacyj, 
slu~ących do natychmiastowego sprawdzanio. 
tych danych, jakich dostn.rczał pierwszy. Wie
my już, M j eśli do mózgu napływa, więcej 
krwi nii v.wykle, to do innych organów musi 
jllj napływać mniej, poniewa~ zaś zmiann. 
w napływie krwi pociąga za sobą zmianę 
w objętości organu, przeto jeśli mózg się roz
dyma, to inne organy musz!\ tracić na objęto
ści. Mosso mierzył zo.pomocą osobnego przy
rządu objętość pr?.iedram:ienia; dano obudwu 
przyrz~dów doldudnie się zgadzały; jeślipiel·
wszy wskazywał podniesienie pulsu, to drugi 
zmniejszenie objętości. 

Bardzo pouczajll:ce s~ także obserwacyje 
Mossa nad snem. P odozas budzenia się obj ę-

tośó~ó~gll wzl'ttstn., pouc as zn.::;ypiauia zmniej
sza s1ę. W miarę jak sen staje się głębszym, 
puls mózgowy obni~a się coraz bardziej, gdy~ 
fnnkcyje umysłowe dą~f\1 do minimum. Ta 
względna anemij a mózgu zmniejsza się, jeteli 
orgn.n zostaje pobudzonym do jttkiejkolwiek 
czynności . Mosso wołał po imieniu nn. swych 
pacyjentów, podcr.as gdy spali i , chocia~ się 
nie budzili, objętość mózgu w tej chwili Wr6rn.
stała. To~ samo zn.uwa~yć było mo~na, gdy 
zegar bił godzinę, lub gdy kto wchodził do 
pokoju, pomimo, i~ sen trwuł nieprzerwanie. 
Wszystkie to podniety budziły mózg do pracy 
nieświadomój. · Niekiedy takie podniety st.n.
nowii!J wątek dla marzeń sennych lub wplatn.
jl\i się w sny, ju~ l'ozpoczęte, jak to zanwMył 
Mosso w jednam z doświadczeń. Robiąc swe 
obserwacyj e nad osob~ spiącą, zawołał na m{\ 
po imieniu; ·przebudzenie nie nast<'wiło, lecz 
przyrząd wskazywał znaczne powiększenie 
objętości mózgu. Po niejakim czasie subjekt 
otwiera oczy;.Mosso pyta go, czy marzył; ten mu 
zn.czymt opowiadać jakiś sen bezładny,· w któ
rym następujący s1.czegół zasługnje na uwn,gę: 

śniło się pacyjentowi, jnkoby probos~cz j ego 
wioski wołał nań po i'mienin. Niekiedy Mosso 
spostrzegał, ~e podczas snu zachodziły zmiany 
w objętości mózgu, które n·apozór nie miały 
przyozyuy! gdyż subjekt przebudziwszy się, 
oświadczał, 2e mu si~ nio nie śniło . T t·zeba 
,i ednu.lrże zw1·óció uwagę nrt to, że mnrzeuia, 
senne bynajmniej nie zawszo pozost_awin.ją 

ślad w pamięci; one to bezw~tpienia były 
p1·zyczynlł! r.zęczonych zmian. Nadto psycho
logowie odda.wna przypu5zczn.li istnienie zja
wisk psychicznych, odbywających się bez 
ud:GiUłtl świadomości, które obejmowali nażw1l! 
"cerebra.cyi bezświadomój u ( cerebration in
conscientc). Obs~rwacyje Mossa dostarczają 
fn.któw un popn.rcie tego pogl~u. 

vV t~pomnjmy tu j eszcze o jednym wn.żnym 
reznlttwie, do którego doszedł · prof. Mosso. 
Z doświadczeń swych nad snem wnioskuje 
on, M ż~dna z funkcyj organicznych nie Zf~le
ży od zmian w odżywiu.i.iiu ta.k ściśle jak 
świadomość. Bardzo niewielki ubytek w ilo
ści krwi, dopływającej do mózgu, · wystarcza 
do stłumienia świn.domośoi. 1\Iosso przekonał 
się o tem wprost zu.pomocą doświn.dczenia: 
ściskał on ostrożnie ol>ie tętnice szyjne ( cn.ro
tidcs), doprowadzające krew do mózgu: obję
t.ośó organu zmniejszała się ba1·dzo szybko 
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i .w kilim sekund nast~ powała ~upełna utrata 
świadomości, . choć dopływ krwi zost.n,.l nio 
powstrzymanym, lecz tylko zmniejszonym. 

Dano, którośmy w. dl'llgiój części artykułu 
zestawili, jnkkolwiek nie .wyczerpuj~ jeszcze 
-cnłcgo zapasu dowodów, ,jn.ki nauka obecnie 
J:lOSiadn., nicmniej · przeto sądzę, gwttrant.u.ifll 
dost!~tcc:mie w oczn.ch czytelników pmwdzi
wośó j6j pog1n.du na mózg, jn.ko na orgrm zjn
wi~k duchowych. Formuła tn., choć pmwdzi
wa, jost jednak tylko w przybH?.eniu dokin
dną i oto dlnczcgo: w potocznym języku słowa 
,,praca umysłowa'! obcjmnjfll tylko te zja;wi
skn., . które zwykle ozaaozamy mianem ·l·ozn
mowyoh, myśmy tu jednak do pojęcia togo 
w kluczyli jeszcze ·zjawia lm uoztlCia i woli. 
Wszystko to jednakże nie wypełnia ca.lćj sfe
ry życia psychicznego. W spółczesna psycho
logij a, jakeśmy ju~ o tern wspomnieli, do kn.
togoryi zjn.wisk psychicznych zalicza jesznze 
<lut-o bardzo takich procesów, w których świrt
domość nie mn. ~udnego udzin.łu , n. które czQ
ścilll wprn.wdzie nttle~~ do mózgu, lecz ozęścill; 
tak~e do innych organów nerwowych; musi
my przeto powyższfli · formułę zmody.fikownó 
w ten sposób: ,.cały układ nerwowy jest orga
nem zjawisk psychicznych u. Niektórzy nawet 
z uczonych angielskich (np. Charlton Bastia.n) 
c~yni1~ pojęcie zjawisk psychicznych koeks
tensywnem r. pojęciem zjawisk nerwowych, 
t. j. twierdz~, że gdzie jest proces psychiczny: 
tam je,st i nerwowy i odwrotnie, gclzio jest 
ostatni, tam jest i pierwszy. Nn. pierwBz!\i 
część togo zdn.uia zgodzi się k.a?.dy fizyjolog 
i każdy psycholog szkoły umi.ejętuój, druga 
nie tak wioln n:i.a zwolenników. Bądź cob~dź, 
poniewM; mózg jest naj Wn.:ll~iojszym central
nym organom ukłn.du nerwowego i ponieważ 
w nim się ogniskujfil zjawiska świadomości, 
będf!sce naj wy~szym ·wyrazem życia psychicz
nego, przeto możemy go uważać jn.ko przcd
stawicieln. całego systemu, a lUtBilli przy bliżo
nlll formułę jako najzupełniój dla nicspecyjali
atów wystarczającą. 

Na zakończenie uważamy za stosowne do.ó 
niektó1·e wyjaśnienia· dla zażegnania możli
wych nieporozvmień. Ludziom wyćhowa.nym 
w tl.·adycyjnych · pojęciach o duszy, poghidy, 
któreśmy w nu.szój pogawę<loe stn.rali się uza
sadnić, wydachą .się beZW1lJtpienia mocno po
deJrz!lJiemi. · "·Więc mózg myśli!? więc myśl 
jest·· wydzieliną mózgu? rnchem cząsteczek 

nerwowych?" - wykrzykuj~\ jedni z obawą, 
drudzy z szyclorstwom. Zn. po~woleniom, nie 
jesteśmy ani tn.k straszni, by się nns oba.wio.ć, 
n.ni tak 11aiwni, by się. z nas wyśmiewać. Roz
patrywaliśmy rzecz cał111 ze stanowiska czysto 
objektywnego, bn.daliśmy tylko fizyjologioz
ne wurunki pmcy mnysłowć.i: bn.daliśmy sto
sunek między mózgiem i zjawil)kami nmy~ 
slowcmi i ~male~liśmy, że· stosunek ten jest 
trtki, jn.k miQdzy każdym innym organem 
i jego funkcyj~ - oto wszystko. W tcm je
dm~k nie :t:awriertL się nic, coby upoważniało 
do zrobienia. powyilszego zarzutu. P1·zez cnły 
ciąg ani jedncm słowem nie zajflllmęliśmy się 
o tom, j ak~t j os t istota d ns:tiy, ani też o tom, 
skąd się bierzo myśl. Na. podstawie tego fuk
tu, ~e rezultatem czynności wątroby jest Młć, 
u. rcznltu.tem czynności mięśnia ruch, nie mam 
praw u. twiordzić, że ruch. jest j akll:ś substo.n
cyj~, ponieważ żółć jest ni111. '1\tk srtmo więc 
j eśli powiadnm, M reznltu.tom działalności mó
zgu jest myśl, to twierdzenie moje nie stuno
wi jeszcże promisy do wniosku, ~e myśl jest 
wydzieliną lnu ruchem. M:ózg czuje! mózg_ 
myśli! mózg chce! _:_ słowa te rozlegn.jq, się 

. w uszach ortodoksyjnych, jn.k głos trl:llby, 
zwi!,l.stującój konieo świata., n. przecież fizyjo
log wyruawinjąo te słowa., rozumie przez nie 
tylko to, M jak oko słu2y do pn.trzenia, tnlc 
mózg slu!6y do myślenin.. Nikt nie protestt~e 
przeciw z~laniu: oko j os t orgunem wzroku, 
ohocin.~ wzrok tnlc sa,mo suponuje świado
mość, .jak j111 suponuje myśl. Mo~nn.by st~d 
sądzić, M ludzie, którzy myślą wyrazami zn.
miast pojęciami, wyobrn.zili sobie, M w pań
stwie ducha panuje system biurokratyczny, 
którego niejako głównym filarem jest "myśl", 
a "wzrok'', "słuch" i t. p. najni~szej rangi 
nrzędnikami. Glly .na.uka zn.cr.~h\ 1·cwidownć 
sprawy tych ostatnich, nic zw1·ócono na ·to 
u wagi, bo to były tylko p1;osto pionki na szn
chownicy; w miarę jak ów kontroler zaczął 
atb.kowu.ó comz to wyzszych urzędników, roz·· 
poczyna-ły się szemrania zrazu głuche,· potem· 
otwarte: u wreszcie gdy zuchwalec zaszacho
w~ nietykrunego prezesa instytucyi w jogo 

· niedostępnym go.binccie, wszczął się poploch 
stt·aszliwy, oskn.rżonia o stronność, o uznrpo.
oyj 111 i krzyżowy ogień naszeptywań, plotek 
i docinków. V\Tgzystkie jednakże pociski nie 
tro.fin.j~ do celu, póki kontroler nie przekra
cza swego mandatu; w grauicn.oh zaś tego 
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ma.nc.latu, jak 'to zaraz z o ba.czymy, !Zn.den mat 
nie zagra~a duszy. Fizyjologija bada tylko, 
jakie procesy odbywaj~ się w mózgu podczas 
gdy człowiek my8li, czuje lub chce. Póki pro
ces odbywa się w nerwie, w mleczu pacierzo
wym, w pniu mózgowym, póty mamy do czy
nienia ze zjawiskiem pojedyńczem, objekte
wuem, lecz oto proces szerzy się dalej, wcho
dzi do półl~ul mózgowych · i następ1~e mo
ment, w którym spostrzegamy zjawisko po
dwójne, mające stronę ohjektywn~ (rnch 
nerwowy) i stronę subjektywną (pewien stan 
świadomości), lub, według i1mych, spostrze
gamy dwa zjawiska równolegle idące: jedno 
objektywne, drugie subjektywne. l!l.zyjolo- · 
gija zajmuje się tylko czynnikiem objekty
wnym i stosunkiem, jaki zachodzi między 
nim i tym drugim. Pytanie zaś, w jaki sposób 
proces nerwowy staje się świadomym, jak się 
przetwarza, lub te~ wbudza tylko myśl-, czu
cie, chcenie - pytanie to le~y poza kompe
tencyjtli fizyjologii, a. nawet, jak się zdaje, po- · 
za kompetencyją nauki wogóle. Między zja
wiskami nerwoweroi i zjawiskami świadomo
ści istnieje bardzo w-iele ann.logij, któ;re z ztt
dziwiającą zręcznością uwydatnić potrafił 

jeden z najznakomitszych współczesnych filo
zofów, Herbert Spencer. Przeprowadza on zu
pełną pa.ralelę między obycl\.voma temi szere
gami ijo;wisk i wnioskuje, że w osnowie ich 
leży je4en i ten sam proces, ld.ót·y rozpatry
wany objektywnie, przeclstnwia się jako 
ruch cząsteczek nerwowych, rozpatrywany 
s\1bjektywnie - ,iako pewien stan świ~Ldomo
ści. Jeżeli szereg· objektywny oznaczymy za
pomocą liter: n0 , n1 , n;!: n3 i t. d.: zaś szereg 
zjawisk su bjektywnych odpowie<lnio przez 
mo, m11 m 2 , m8 i t. d., to mo~cmy pumlolizm 
tych szeregów wyrazić tak: 

• 
n0 n1 n 2 u3 11.1 

m 0 m 1 n1:l m3 m 4 • 

Otóż według analizy Spcncot·a wyr~tzy tych 
szeregów dają się rozło~yć w n~tHt_ępnjący 
sposób: 

nu nl n;! n 3 n~ xn0 xn1 xa3 xn.3 xał 
lno ni-:ill~m-;m~ = yU:~ ya;-ya; yal ya .• 

gdzie n. w'yobra~a ó\v' nieznany n::tm proces 
zn.so.dniczy, x :-·. (1u·zep1·o.szam J-Ja in·ze)"lośh.ię) 
:współc~ynniki 11nlamania olmhi.rów objektyw-

nych, przez· które widzimy· ów proco.:!, jako 
1•uch czą~tc.:czek nerwowych: y zaś - · współ
czynnik załamania okularów snbjcktywnych, 
które nam pokazuj{Jj ów proces, jako pewien 
stan świadomości; n. jest nam niezna.nel x i y 

tnkże; cóż więc w całym tym szeregu jest lnl> 
może lJyć dla nas wiadomem? tylko iloczyny: 
Xl1o =n.,, xn1 ==n1 i t. d., ya.0 =m

0
, ya

1
=mt 

i t. d. Do zbadania górnego szeregu iloczy
nów dąr.y fizyjologija, clo zbadania dolnogo 
dąży psychologija; lecz gdyby nawet wiolko
ści te dokladnie sformułowane zostu.ły, a, x. i y 
pozostałyby nie~·ia~lome. To znaczy,_ że gdy
byśmy nawet kiedykolwiek dowiedzieli się. 
jakie rnchy odbywają; molekuły nerwowe 
w ch wili, gdy do uszu naszych dochodzi z są
siedniego pokoju hałas bawiących się dzieci, 
lu.b w chwiH, gdy prawiąc im .perorę, sitimy 
~ię powstrzymywać od śmiechu; patrząc na 
ich minki filuternie-pokorne, · w którym to 
wypadku świat duchowy byłby naukowo zba
danym- to i wtedy jeszcze n.ni na krok jeden 
nie zbliżylibyśmy się do zrozumienia, jak się 
tam jedno bierze z drugiego. Umysł ludzki 
tak się ukształtował pod wpływem doś\viad
ozcJi doznanych w .. nieskoi1Czonym szeregu 
stuleci, że absolutnie niemożliwem jest dla 
niego wyolmtzić sobie świadomość w tcrmi
n:.Lch mu.teryi i ruchu. Tak więc ci, którzy się 
lubują w tn,jemnicach i posltdzają naukę o cy
;niz.rri. i ttrrogancyjl}: w · zdzieraniu r. riich za~ 
słony; mogą zasypiać spokojnie, pewni, że się 
zawszedhtich umysłu znojdr.ie pott·itwo.. Zwo
lennicy poglądów transcendentalnych, którzy 
niegdyś swobodnie bujali po całym obszarze 
8wiu.ta., witlząc, j~~k umiejętnoM comz .. bar
dzie,i ścieśniu. are.nę ich popisów i na· grani-: 
cach swych bezustannie rosnących ·posio.c.lło~ 

ści zatyk:t sztandary z de1vizl):: ruch i mate
ryja, obawiaj:}: się·, by nie zostą.li kiedyś · wy
parci z ostn.tuich swych po::~n.d; wci~~ im stoją 
przed oczami s traszli we widma ritelm i m:itc
ryi, tak, i~ dość jest ~r. .estawić słowa.: myśl 
i proces nerwowy, by ściągnąć na się z ich 
strony pos!1Jtlzenie o zamach stanu. · Próżna 

· trwoga! Nn.uka ma swoje tajemnice doczesne 
. i swoje tajemnice wieczne; j~śli są kwestyj c, 
przed któremi kapitnlnje iia. te1:a.z, to według 

· żih~ni:t nnjcelniejazych .]ćj . przedsta.wicicli . są 
i t.aldcl przed którcmi musi bl'OJ\ złożyć na 
r.n.ws~c .. Nie r.grtdr.nJą siQ tylko wicl1cio powagi 
naukowe co ·do liczby tych toJem.nic, w·ka~ 
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żdym jodualt 1·nzio zaliozn.ją clo· nich: istot.~ 
m!~tery i: istotę siły i istotę świn.clomości 1 

). 

SPH.A WOZDANIA. 

Najnowsze badania tętek (Heliozoa) 
podnł 

D-r S. Kruszyński. 

(D-1· A. Gruber: "Beobnchtungen nm Aet.inoplu·ys 
sol. ZoologiRahar Anzcigcr. V. Jnlu·g. N. 118). 

Pomimo, że pierwatujaki są tak proste, że 
się je zwykle przedstn.wia jako typ życin. 
zwierzęcego, sprowadzonego do swych form 
nu.jprostszych, jest wiele faktów z życia tych 
istot., których jeszcze nie wyjaśniono do1rłn.
dnie. Badania. więc tych ~yjątek przyuósz~ 
z kaidym. rokiem nador ciolmwe szczegóły, 

zwłaszcza, je?.eli się do nich zabierze tak szczę
śliwy i umiejętny badacz, jnkim jest prof. 
Gl'llber. 

Oiclmwcm zjawiskiem z ?.ycia t~tek (helio
zou.) .jest zlewnuie się dwu lub więcój osobni
ltów, na k tó1·o jut wielu badaczy zwracało 
uwagę. Znn.czenie tego zjn.wbka nie jest je
szcze wyjaśnioncm: niomo?iua go uważać v.n 
analogiczne z łączeniem się (koujugnc~yją) 

wymoczkó\V'; pouiew:Lż nie ndn..lo ~ię dotych
czas wylmzać v.min.n w jątlrn.ch zla.nych mm
bników. Niemo~nn. dostrr.odz zhtuin. się jąder 
nawet wtedy, kiedy ciu1a tętek utworzyJy 
jn?. jedną co.lość Bad~Lilie tr~kie jest utrudnio
ne z togo powoun: 7.e u wielu ~·odznjów w r.y
wem r.wiorzęcin tmdno lnu wcale niemo~nn. 
UOStl'r.Cdz jądru.. 

Gntber stnrnl się dojść do pewnych re2nl
tatów w tój kwestyi, zn.stosowując nową me
tod~ htLrwicnin, którfl: og-Josił Korscbclt. Nie 
powiodło m.n się tćj kwostyi zbadać jn.k sobie 
~yczył, tak, i7. do.lsze próby pozostawił na 
przyszłość. Jedm1k podczas tych prób zn.po
zna.ł się ze szcr.ególncmi zjawislm.mj, które 
są lmrdzo ciekawe. 

Oto do jednego, zupełnie wyksztn.łconogo 
okazu Actinopbrys sol, zl,Hżył się inny, trzy 
do czterech tn.zy mui~j~r.y okaz. Skoro tylko 

· zetkn~ly się pseml.Ol)O<lijn. obu tętck, więks.zy 

okaz pociągn%ł bardzo szybko lm sobie mni~j
s~y, który też w krótkim czasie z nim połą
czył się. Gdy ju?J zlanie się było zupełnem, 
autor przjtl·zyma.l zwierzę i zabarwił jo, po
ozem z niemn,lem zuzi wjeniem dostrzegł, M 
było tylko jedno jądro. 

Nasmvalo się łn.two przypuszczenie, ~e 
w tym wypn.dku nn.stąpiło zlanie się nietylko 
protopln.zmy, ale i sa.mychże jąder . .A.~eby siQ 
czegoś pewnego dowjedzieć, n.utor starał się 

zbn.dnć ponownie ten proces; dodając lub uj.; 
mując wodę pod szldełkiom nn.krywkowom, 
ztloł11ł on po killen razy sprn.wić połl):czenio 
się, rt llf~<st.ępni'e ~ianie wielkiego i małego 
oktMm Actinophrys. ~Pym l':tzem jednak przy-
1;t•zymn.ł i zn.bnrwH o lmzy, zu.ni m zlt:tnie się 
ich byJo r.npolncm, poczetn poprzednio przy
toczony fn.ltt zostnł wyjaśniony, a mianowicie 
okazało się, ~e mule olmzy nie zawierały ani 
śla.dn jfJ;dnt. 

Prr.cszukująe oku.r.y tętek, zachowanych 
w bn.lsa.rnio kn.nndyjsltim, zual:t~ł poten1 autor 
hnnl~o wiele mn.lyuh osobników, n których 
we~\le nie było jąclrn. 
D~iwną jeat sv.ybkoM, z jaką odbywa się 

ten pt·occs w przeci wiońst.wie u o połf!:czenin. 
clwu normalnych osobników: 10-15 minut 
wystarcza, n.~ehy mn~n. tętkn. znikła bez śhuln 
we wi1~ksz(~j, tnk jn.k gtlyby Actinopht·ys nie 
pt·~yjmowała. ergunizmu do siebie podobnego, 
n.lo spożywn.l:::t coś sobie obocgo. '11a tylko ró
,::nica. z1tehodzi., że zdobycz w ostatnim rnzie 
nmjoru., zer.lmąwszy się z pscndopodijn.mi m
bu::)in., a tu muiejszy osobnik nic zaprzestajo 
dawać oznn.k normalnego żyoin., n. n:twct z\vy
klo psoudopoJijn. jego ilwaw:iej się obrncn.j~t, 
rt tętniczlm (Yac,toln.) miat·owo t.ętni: ·Ruz 
ndn.lo ~;iQ untot·owi sprow.adzić w krótkim cza
sie po sobie 3 .A.ctjnophrys ·dr o buc do wi~k
szego okazu, rt wszystkie, dwie nn.wet równo
cześnie, 7. ni.m się zlały. W tym samym cza
sie większy oknz złapał jeszcze i pochłonął 
tlwn. wiciowco (fl.agellatn.). ~'y1ko ozwn.rte 
zwierzfJ;tko, znpeluic podobnćj budowy zawsze 
oka~ większy odtrrtonl, ilelcroó je zbliM.ł autor 
ku niem~1: pomimo, ~e nicraz nawet 11Wiltłalo 
si<J w jego pseu<lopodija, podczas gdy ,,, itl
nyoh razn.ch przyciągunie jakby zapomoc~ 
maguesu .zbli:imJo kn sobie zwierzątka. . 

"V tych wszystkich wypnclkn.ch zlewn.me 
1) · Porówn. Du Bóis Reyntondn: ,;Die Grenzen de1• Na- .

1 

się osobnika, mającego jątho, z jedu~m ~ub 
turerkenntnlss" i nDie sieben Weltrnethsel". kilkoma urobnemi osobnikami, niepOSladB.Jl\~ 
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ccmijądcr, nio może b~~ć niczem innein, tylko 
prostęm zwiększeniem si.ę mn.s_y wjel~ti<1j Acti
uophrys; Uhlitego to W osta.tmm l'fLZlC 1 po po
chłonięciu, trzech oso bniltów osiągnęh.L ona 
najwyższy stopiet1 objętości i nie chciała. ju~ 
ich więcój pochli:tnin.ó. 

Sp~stt'zcMnin. te ni9 przyczyninją, się wcale 
do rozjaśnienia kwestyi łączenia się (koujnga.
.cyi) i towarzyszących mu zja.wisk rozrodu, ale 
.za to wyhmia się z nie.~1 iuuy fu.kl; o.;obliwy, 
mio.nowicie, żepierwotuial.i , które zresztą jn.ko 
~mpelne komórki, :r.1iopatrzone są jądrem , 

mog!Jl ~yć i beż niego. Można.by wnosić. M 
małe osobnilri powstają ~·skutek j~tldegoś prt
t.ologicznogo procesu., p1·zez o.normalnc rozpa
danie się większych Actinopbrys. Wniosek 
to.ki nie bylby dalekim od prawdy; lio naprzód 
f:l(l.Ul aut.or zu.uwn.żyi jnr. u .Actinophrys togo 
l'iHl~aj ~l rozpn.dauio się, !t potem j eszcr.e czę·
~ci~j 1~·10;l;na jo nn.potlmć n rozlic:mych wy
moczków. gdy zwierzę rov.dzi.eln. się na kilim. 
nierównych częścL z · 1\t.órych nicwszystldc 
posind~j!J: jądl'o . Powtóro n.ntor v.m~jdown..l 
poiniędzy okazami bez .Jąder takio~ sa.me 
małe okazy z ,iądran.1i.. 

krywkowcm . szkiełkiem s~ zawsze inne okazy 
. Actinophrys lnb wymocżkó,v, gdzie ciemlio
czerwonu. bo.rwa. jąder dowodzi, ~c barwnik 
d~ialnł w sposób należyty. P1·óc~ tego wypadek 
ten pozwn.Ja nam sądzić, M Actinophrys nie
posiadające jądra mogą jeszcze i rosnąć. 

Z tych spostrze~eń mo~na wyprowaclzic ton 
ważny · wniosek, ~e jądro nie ma zvvi~żkn 
ze aprn.wami ruchu, ~ywienia się, \\;ydv.ielania 
i wzrostu, odbywająceroi się w oln.czo.j~cój 
protoplazmie. a więc z te mi wszystkiomi spra
wnmi fizyj o logiczneroi ciała komórki, które 
nie są w bezpośrednim związku z rozrodem. 

Rzecz tu. ror.umic się_ sama przez się . gdy 
mowa o monerach nigdy nieposin.da,jąojch 
jądrn., nlo jest ona p1·awclziwą niespodzianką 
u pienvotni ttków wyż:gzycb, posindnjący<ih 7Ja
wszc jądro. Nn.wet prawidłowy sta.ły k8:r.tałt 
cin..łn., w przeci wieilatwio do beŻks~taltn~j 
nut;;;y n monery, nie zale~y. · jak można wno
sić, od d~ialu.niu. jn.d1·a ...:... widzimy bowiem, 
że Actinophrys bez j ą1lm ma lt:;ztn.lt citLła 
normalny. 

Ostn.tnin. p mea Gntbern. popiera j uz da
wniój w yvowieclzi:tne przez niego zdunie o pod
rzQdn:ój roli jądm, którą skonstatował w .sze
regn cielmwyoh baJań, odnoszących się do 
rozrodu pienvótniaków. 

KRONIKA NAUKOWA. 

Pomimo to wszyst.lw; sądząc z oh,in.wów 
~yciow ych, mnsimy Act.jnopbryH, nieposia
dająco jąder, nwMnć zn. doskona1o osobnH{i, 
bo w ich psendopodiju.ch protoplazma żwawo 
się porusza, · m:\i~t wydzielniczą t.QtniczkQ {va
cuoirt), któi·a. · ta.lc sn.mo tętni. jak n normal
.nych zwierząt, n, wreszcie mogą pokarmp,l'zyj_; 

· -N o w a. w y s t n. w a. e l ck t r y c z n o ś c i i o~wle-
mown.~ i tra·w .i~ ob·o w hn.nic.czco pokn.rmow(\j · tlcnin. gazowego. Zeszłoro'lzna pienvszn. wystawa elek-
(Nu.hrnugsvacnolo). tryc.znn. w Pnryiu cl11ł11o pochop do urządznnia. culego · 
Różnica po.między osolmikicm, mn.jącym szClregu wystaw. N::t. l-go Listopada r. b .. zn.powiodzianą 

,iątlro, u. bez jądra, mogłu.by nn. tom polegać, zo~Ln.ł-n. nown, ·rL w tym roku drug~L wyst•nm w Lo.ndy
żo przy zlcwn.uil.1 się ro]a mniejsr.eg·o okn.zn ni~, tym razem w czysto pra.kty'lznym, utylitarnym ki~:.. 
· . · k rnnku. Wyst:twa nosić b~dzie nMwę: Exbibition of pra.c-
,]Ci!t biorm~:: tu.k, ii W tym wypo.dlm meJ a. 0 ·ticnl eleetric development 1. trwać będzie w ~Aquariiun:" 
·świadom{\: czymioś6 wykonywa tylko 1iorn111l- od 1 Listopada 1•• b. do ·l Marca r. p. Cickawe~jest, ie 
no· zwierzę. Lec~ przypuszm~ouic to okazuje wyznncznnc zostały . nil.gi·oąr po lOJ·o funtów szterlin,.. 
aię hlęuncm, sądząc z nu.stępnjącepo spostrze- gów .(przeszło io,ooo rubli) za nn.jcelnilijsze zastosowa
~cni:t: do osobniku. Actiuophrys! posiadającego nin. i pomysły, a komitet sędziów wybranym ma· bye 

· 1 · przc.z uczonę towarzystwa z cnlej . Anglii. K. onkut·sów ww ko.ść zwierząt wyrośniętych, a gdzie je-
. rozpisano 18, z tych poło li' a z dziedziny oświetleni::t.elelć-

dnn.lr . możrw .. było piltlej rzy wn.ó brn.l~ jądrn tryczno~ci~t . z uwzględnioniem spocyjalnyeh e~lów: lan)-
jesz·cze zu. ~ycio., zbliżono ch·obny oko.z, . 1)0- py do poci<lg6w d•·óg żelsi.znych, dla hotelów, skl(\pó,w 
ezcin jak zwykle' nn.stąpiło przyciągnięcie, ·i biur; . dla górników i nurków, a nawet lampy <lo fo
n. następnie zlanie siQ obll zwierząt. Po spre- tografiL Godne uwagi Slk konkursy: projekt i. rysullek 

· · k l 1 · · · staayi . eentt·aJnej ośw:etlenia ele.ku·ycznego nn. 20,000 parow:a.nm o _azn :o ~ię, . że i wię -.szy ~ mnHlJ-
1nii1p w p.romienill 1 mili nngielskiój; przyrząd !lo mierzc-

ezy okn.7J· nic minł ,jądrn., pomimo że ~ch: zacbo- nia·zuiytej elektt·yezności (dla mieszkańców prywatnycl1) 
.wa,nie się by~o zgodno ·.z tom, ~ośniy tlotych- . .. .i wiole innych. Konkursy te uwzględniajlJ:· nictylko już 
czas poznalL Situtok . barwienia je::~t zawsze ciokon~ne 'vyi\u.iazki, ale nuiją: na względzie i moiliwe 
pewny, tem b:u'<lziej; . :że pod tem.·aamero. na-: . . h1b przy~uszcza.lnie · dotl}:d moiliwe pomysły. Przy:~:nać 
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na.luiv, it taka wystawa. przyczyniać się musi znacznie 
ao p~st.ępu w tynt kiorun.ku, żałować jednak trzeba, ie 
tet·rnin tn.k blizki nie pozwoli należycie opracować pe· 
wnych u~da.ń, ·przedmlotem konkursów będ!):cyclJ, a. wy· 
mago.j~cych czasu na przygotownnie lub wykonnnil!. An
glików ounnownlo. widoo1.nie gorączka urz.rtdzania ci~t
głyolt wystaw elektryczności . Wysta.wio:Je być majlk: 
l) pnyrz\dY do wytwnrznnia. i przo$yla.nia. !:\lektryez
ności; 2) mo.gnesy naturalne i sztuczne, kompasy mor
skiQ; 3> JH'zyrzą.f.y telegraficzne, przyrz!fllY do przesyła
nia głosu, do wytwnrzanla ciep.ła. zapornocą elektrycz
ności, do oświetl01ih~ elektrycznego, latarnie mors I<ie 
i sygnały elektryczne, sygnały alarmowe, górnicze, ko
lejowe i iegln.rskie, sygnnJy wojenne,_zasto3owa.nia elek
tryczności do sztuk pi~knych,. olektrochemU i galwano
plastyki, motol'y cli,ktryc~ne i p1·zyrzącly do przesyłan ia 
l'tlchu lin. znaczne odległości, zastosowania.· elektryczno
ści w mechanice, zegarmistrzostwie, medycynie, cukro
wnictwi(.l, meteorologii, gleodozyi, rolnictwie i gospodal·
stwie domowcm, konduktory czyli gromochrony; 4) przy
rzf!dY albo modele przyrz~dów do wytwarzania. gazu 
ol!wiełlającego; 5) przyrządy gazowe wszelkiego rodzaju 
i ich modelt>; 6) machiny pomazane gazem i ich modele; 
7) przyrzl).dy do goLowaula na gazie; 8) przyrządy do o
grzewania. gazem; 9) wszelkie przedmioty, mające zwi~· 
zek z oświetleniem go.zowem, palniki, lampy, latar-
nie i t. Jl. N, 

- P o w s t n. w a n ie w o d 8. nów w ę g 1 a. W dal
szym ciągu podanój przez Baeyera. hipotezy, ~e pierwo
tnym produktem pt·zyswn.jania. u roślin jest aldehid 
(patrz Wszechświat Nr. 4 i ó), prowa-dził badania p. A. 
Mori i ogłosił je w Nuovo Olomale botanico (Vol. XIV). 
Poslugnjąc się nowo odkrytumi, bardzo czułeml o-Jczyn-

nikanti na ahloltid, n; miauowicie rozcil!ńczonyrn roztwo
rem azoto.nu srebra (por. Wszechśwh~t Nr. 9 str. lHJ 
z którego a.ldehid metaliczne srebro osadza. i siarkone~ 
rozaniliny, zdołał Muri w ni*szycłt i wyzszych roślin&cb 
zielonych i no. dzinlanic słońca wy~ta.wionych, ~>ta.le olle~ 
cnoś6 nldchidów "'yknznć. 'l'e~ same l'OŚJiny zielont> 
glly przez dobQ lub dwiP. doby poprzednio w ciemnośel 
pozostnwały, nie da wn.ły cha.raktcryst.yeznego zaczer
nienia przy uiyciu roztworu kamienia. piekielnego, co 
zda.jn si~ dowodzić, i7. wówczas pierwotny produkt asy
miln.cyi, a.ldchid, przes1.edł jui w nnsrępnc (polimeryczno) 
związki, innój cltemiczn<ij nntlli'Y· Aldchidy g1·ałyby tym 
sposobem b n.: dzo znaczą.cl): rolę .w 7.yj!J:cym tak t•ośiin
nym jnk i zwicr·zęcym organizmie. Czy wszakże tylko 

· nldehid wyłącz~io duje ch~l·akteryst.ya?.D !J: rea,kcyją 
odtlonicnln, nie Jest ostnteczme sprawdzonem i może byń, 
iż rcnkcyjn. ta w skutek obeMości innych, równic utle-
niających się związków występuje. N. 

WIADOMOŚCI BIEŻ.ĄOE. 
-- T~got·oczny 1tja.zd niemieckich naturalistów i lckiL· 

rzy, już 55· ty z ltolei, odbędzie się w Eisenaclt w czasie 
od l~ do 21. Września. 

Trc~ó : Listy z podróży, przez Józefa Siemiradz
kiego. - Glinka., glinn. ilasta, glina marglowata-, gl. 
piaszezysto-wnpionn;~, gl. mamutowa, gl. dyluWijalua, 
popirlntka, bnrowina, rędzina, glój - czy liJss? przez 
Al. Szumowakiego (ciąg dalszy).-Prn.en. fizyczna i prn.ea 
umyslo,vn, przez b'f. Sil'dlewskiego (Do.kończenie). -
Sprnwozdn.uio. - Kt·onilca tuwkowa. - Wiadomości 
bieżąc(!. - Ogłoszenit•. 

Wydawca E. Dzlewulskl. Redaktor Br. Znatowlcz. 

P AMIĘTNIK FIZY JOGRAFICZNY 
,.L'Ol\'_l II ZA ROK 1882. 

Opuścił prasę li-gi tom "Pamiętnika Fizyjogt•n.fi.cznego". Zawiera w dzia~e I-ym 
Af otcorologija i hidrogrn.fija) prace pp.: Kowalczykc~ O spostrze~eniaah meteorologiCznych 
w Wa1•szawie, Fietkiewicza .Ap: Zmienność temperatury roczna w W !11'8Zttwie,. J~d1·zejewicza 
Spoetrzo~enio. stn.oyi' P louskiój, D~icw'ulslciego Nachylenin. magnotyo~no w W n.rszn.wie, Roattoo
?'owskiepo Jezio1·n. Łęczyńsko-Włodawąkie, Dziewulskiego Czarny Staw. - W dziale ll (Gieolo
gijn. z chemiją) pro.ce pp.: Sierni1·adzkiego Nasze głazy narzutowe, Kosi?tskiego Kopalnie Olku
skie, Fuscha (tłum. Rejchman) Nowe przyczynki do gieognozyi Polski, Kontkiewicza.Sprawo
zdu.nie z badań gieolog. w gub Kieleckiej, Pawlewskiego Sól Buska, Znat(lwicza Rozbl?l'J skał 
tatrzańskich. - W dziale III (Botanika i zoologija) prace pp.: Chalubi1i8kiego Grim.J?lleae ta
trensea, Łapczyńskiego O roślinności okolic Warazawy, Babka górska i Ze Strzem.1eszyc do 
.Solo~, Wafecl..-iego bbteryjnły do zoografii Pols.lri, Kow t.lewskiego Przyczynek do-hiat. ~at. O~Y:
tr~chów·, Szn"bla Stichopogon Dziedzipkii ·i P.czyczynek do terminologii owadnioz~J polskieJ, 
Osterloff'a O clirz{1szczo.chk t·ajowycb, Sl6sa1·skiego z,viet·zęta dylnwijalne. - W dz1a~e I V-ym 
(Autropologija) prace pp.: Łuniewskiego Mogiła w 2al'nówce, Glogie'l'a Kurhany pod ~~a~~w~m, 
1Jucl,rewicza Ozaszka z kurhanu pou Wiszowem, Karlotoicza Imiona niektórych plemion l Ziem 

dawnój Poislci. 

Tom . .11 Pam. Fizyjog.r •. ob,ej)Tiuje .32 arkusz.e. druku wielkiej óse.mki (524 str.) i j~st ozdobionY 
.3.2 błbli:cami li.togr.afowane.mi, oraz wieloma ·drzeworytami w tekśc i:e~ 

----------------------------------------------------------~ fp. Pre.n.u.nl'eratoró.w, którzy wnieśli .pr~ed:płatę tylko za. kwartał 11-gl, upraszamy 
O. Wćzesne O.dń.QW1ienie prenumeraty. . 

)l;uaooJouo ~ens-ypolO. Bo;pmąna, 4 -Ceiriiai'ip!i ·1882· r. 
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